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I  Niedziela Wielkiego Postu 

Papież w domu 

[image: image6.bmp]10. 02  Rzecznik Watykanu ogłosił ostatni komunikat, o zdrowie Papieża: „ostre zapalenie krtani i tchawicy, które było przyczyną nagłego przewiezienia papieża do szpitala, zostało wyleczone", a wszystkie badania diagnostyczne, przeprowadzone w ostatnich dwóch dniach, wykluczyły inne schorzenia, co oznaczało, że wkrótce opuści On szpital. 

I rzeczywiście wieczorem powrócił do Watykanu, po dziesięciu dniach pobytu w szpitalu. Porę wieczorną wybra-no, aby uniknąć ulicznych korków, jednak dziennikarze nie przegapili tego momentu. Przejazd na Plac św. Piotra tran-smitowały największe stacje telewizyjne, a po drodze pozdrawiały Papieża tłumy ludzi. W papamobilu jechali: abp Stanisław Dziwisz i ks. Mieczysław Mokrzycki.

Papież chyba nie od razu przystąpi do normalnej pracy. Może w niedzielę w południe po-zdrowi wiernych i udzieli im błogosławieństwa, Dziś wieczorem w Watykanie zaczynają się rekolekcje wielkopostne, które potrwają do soboty 19 lutego. W tym czasie odwołane są wszystkie papieskie audiencje i spotkania. 

Jan Paweł II jeszcze w szpitalu wznowił pracę i w swoim pokoju przyjmował gości. Teraz czas na rekonwalescenję. Wszyscy są dobrej myśli, ale nie można zapominać, że papież ma 84 lata, przeszedł kilka poważnych operacji i nęka go postępująca choroba Alzheimera. Ma bardzo intensywny, a więc wykańczający styl pracy.

Choroba zaczęła się 06.02. gdy długo stał w oknie i na zakończenie wyraźnie osłabiony, słabym głosem osobiście udzielił błogosławieństwa apostolskiego. W nocy abp. zarządził przewiezienie Go do szpitala. Świat, nie tylko chrześcijański, zamarł  Rozpoczęła się kampania modlitwy. W  Ludźmierzu na specjalnym czuwaniu górale z całego Podhala, Spisza i Orawy modlili, na  złotym różańcem z pereł podarowanym przez papieża w czasie wizyty w Watykanie w 1987 r.  Podobne modlitwy odbywały się przez cały tydzień w sanktuarium Matki Boskiej Fatimskiej na Krzeptówkach w Zakopanem, na Jasnej Górze w Watykanie i wielu kościołach świata. 
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08.02. 10-osobowa kapela wystąpiła przed rzymską kliniką im. Gemellego. Występ wywołał ogromną sensację, a koncert prawdziwy entuzjazm oraz zainteresowanie ze strony światowych mediów. Nie odbyło się wiele zapowiedzianych spotkań, trady-cyjne wielkopostne spotkanie z duchowieństwem Rzymu, przełożone na późniejszy okres Wielkiego Postu, ceremonii śro-dy popielcowej, w miejsce audiencji generalnej i nabożeństwu pokutnemu przewodniczyli kardynałowie.  .@ KAI.

Choroba Papieża wywołała falę dyskusji, chwilami, brutalnie nieludzkiej wobec żyjącego jeszcze człowieka, na temat ewen-tualnego ustąpienia papieża. Gdy kard. Angelo Sodano, sekre-tarz stanu St. Ap. powiedział, że ewentualne ustąpienie Jana Pawła II to sprawa jego sumienia. ‘Pozostawmy to sumieniu papieża. On wie, co ma robić’... "papież może wypowiadać się bez słów" i że "życiem Kościoła można rządzić na różne sposoby". Zaczęło się: Więcej str. 2 

Znany dziennikarz Vittorio Messori odpowiada: "papieskie sumienie już podjęło decyzję: Papież nie zrezygnuje, chociażby choroba czyniła dalsze postępy". Powołuje się na słowa z ub. niedzieli: "Nie przestaję ze szpitala służyć Kościołowi" i wyjaśnia, że słownictwo Papieża nie zna słowa «rządzić», lecz właśnie «służyć». Dodaje - że Kościół nie jest ponadnarodową firmą, a ten, kto stoi na jego czele, nie jest prezesem, od którego wymaga się zdrowia, młodości i menedżerskiego drygu. To Chrystus jest głową Kościoła. Papież jest jedynie narzędziem, zastępcą, tym skuteczniejszym, im bardziej uległym inspiracji z Góry".@KAI 

Jednak padają pytania stawiane już w czasie poprzednich hospitalizacji Jana Pawła II, a mianowicie  kto rządzi w Kościele, jeśli papież nie jest do tego zdolny  Francuska gazeta "Le Monde" pisze.  "Papież ma w Kościele władzę najwyższą i wyłączną. Wszystkie decyzje w sprawie dyscypliny i doktryny, wszystkie mianowania biskupów pozostają w zawieszeniu, jeśli nie jest on w stanie rządzić. Ponadto musi być zdolny do komunikowania się z otoczeniem" - Trwa też ożywia dyskusja na temat ustąpienia papieża. Osobistość nr 2 w Kurii Rzymskiej, Angelo Sodano przypomniał, że Pius IX zmarł w 1878 r. po 32 latach pontyfikatu, a Leon XIII w wieku 92 lat w 1903 r." .
WADOMOŚCI  

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
 Z Watykanu 

( 08.02. w Watykanie ukazała się  nowa instrukcja o zasadach obowiązujących w trybu nałach, czyli sądach kościelnych rozpatrują-cych sprawy małżeńskie. 

Dotyczy ona około ośmiuset trybunałów diecezjalnych lub międzydiecezjalnych, które zajmują się niemal wyłącznie sprawami nie-ważności małżeństwa. W ostatnich dziesięcio-leciach liczba spraw małżeńskich znacznie wzrosła, zwłaszcza w krajach o dawnej tra-dycji chrześcijańskiej”. 

Wiele jest przyczyn takiego stanu rzeczy: 

Laicyzacja powodującą szerzenie się błęd-nych koncepcji małżeństwa, co sprawia, że liczne małżeństwa są nieważne, gdyż osoby je zawie-rające wykluczają pewne elementy istotne dla zaistnienia związku małżeńskiego. 

Lepsza znajomość psychologii pozwala zdać sobie sprawę z braków zachodzących nie kiedy przy wyrażaniu zgody małżeńskiej. Ponadto wie-lu wiernych, którzy otrzymali rozwód cywilny, stara się o stwierdzenie nieważności małżeństwa, by mogli wziąć ponownie ślub kościelny. 

W r 2002 w całym Kościele zakończono po-nad 56 tysięcy spraw o orzeczenie nieważności małżeństwa. W przypadku 46 tysięcy z nich wydano takie orzeczenie. 

I tak: Ponad 300 orzeczeń wydano w Afryce, prawie 700w Australii i Oceanii, ponad 1500 w Azji, blisko 9000 w Europie, zaś najwięcej – bo ponad 36,500 tysiąca – w Ameryce. Prawie 31000 w Północnej a 5500 w Ameryce Południo-wej i Środkowej. Dotyczy to  trybunałów pierw-szej instancji. Do trybunału Roty Rzymskiej, czyli ostatecznej instancji  docierają w drugiej lub trzeciej instancji jedynie nieliczne. Jest ich tylko około 150 rocznie. @ © Radio Vaticana 2005) 
( 11. 02. Kardynał Camillo Ruini odpra-wił w stolicy Kamerunu Mszę św. z okazji Matki Bożej z Lourdes i XIII Światowego Dnia Chorego, obchodzonego pod hasłem "Eucharystia, lek życia i nadziei” Natomiast w Rzymie odbędzie się sympozjum katolickich stowarzyszeń pracowników służby zdrowia. a przez cały Wielki Post w Rzymie trwać będzie specjalna misja dla chorych w 150 szpitalach i klinikach Wiecznego Miasta. @KAI 

Ze świata

(. 
Dziś islam jest drugą religią Francji (szacu-je się, że muzułmanów jest 5 mln), nadto na islam przechodzi co roku ok. 30–50 tys. zblazo-wanych Francuzów i to bynajmniej nie tylko urodzonych w rodzinach pochodzenia arabskie-go czy azjatyckiego. Współczesnej historii Fran-cuzów nie można opowiedzieć bez Afryki, zwłasz-cza bez krajów Maghrebu.

Tu mieszkają liczni „beur” tzn. młodzi Ara-bowie urodzeni we Francji z rodziców emigran-tów z Maghrebu. Na samym początku lat 80., podczas wybryków i zbrodni rasistowskich sił ultraprawicowego Frontu Narodowego na bied-nych blokowiskach rzucali kamieniami, urządzali szaleńcze rajdy kradzionymi samochodami, palili opony na znak protestu przeciw napaściom rasistowskim.

50.,60. lat temu, w wyniku wojny w Algierii, tysiące „harkis” Arabów algierskich wiernych i co gorsza walczących dla Francji i przez swoich pogardzanych jako zdrajcy przy-było do Francji i tu zaznali niewdzięczności, spotykali się bo-wiem z objawami rasizmu tak jak inni imigranci. Dziś, wraz z młodym pokoleniem, urodzonym już w metropolii, liczą ok. 500 tys. osób. MAREK OSTROWSKI
( 25-letnia Michela Amadori siatkarka, reprezentantka Włoch juniorek, wstąpiła do klasztoru karmelitanek bosych św. Józefa w Rzymie. O swoim powołaniu powiedziała:  "Myślę, że to jest podobne do zakochania się: to, co człowiek czuje, jest tak wielkie, że nie próbuje nawet wyrazić tego w słowach. Pozostaje to i dla mnie tajemnicą, ale myślę, że te kraty, które wydają się oddzielać od świata i zamykać, w rzeczywistości pomagają dotrzeć do serca Boga, a stamtąd na cały świat”.

Michela Amadori, obecnie siostra Michela, ma 183 wzrostu. Dwukrotnie była wicemis-trzynią świata juniorek w siatkówce. W 1999 r. pożegnała się ze sportem. W październiku 2004 r. wstąpiła do klasztoru karmelitanek bosych św. Józefa w Rzymie. @KAI 

( Kard. Georges Cottier teolog Domu Pa-pieskiego powiedział, Ze użycie prezerwa-tywy w ściśle określonych okolicznościach można uznać za uprawnione

Wyjaśnił, np. na obszarach Afryki czy Azji, trudno “przedsięwziąć normalne środki zapo-bieżenia pandemii AIDS. “wirus przekazuje się na drodze aktu seksualnego; tym samym istnieje ryzyko, że wraz z życiem przekaże się śmierć. W tym właśnie punkcie obowiązuje przykazanie »Nie zabijaj«”. Zastrzegł, że wypowiada się jako osoba prywatna, a nie przedstawiciel Watykanu.

( Tsunami, które pochłonęło na Sri Lance 40 tys. ofiar, może przyspieszyć proces poko-jowy na tej wyspie. Trwająca od 1983 r. wojna domowa pochłonęła ponad 65 tys. osób, a prawie dwa miliony ludzi wypędzono z ich ziem ojczystych. Od początku 2002 r. z wiel-kimi trudnościami toczą się rozmowy pokojo-we. Po tsunami wielokrotnie wojska rządowe i partyzanci ramię w ramię spieszyli z pomocą i usuwali zniszczenia. 

( 08.02 Cáritas Internationalis zebrała już około 320 milionów dolarów na pomoc dla cierpiących wskutek tsunami. Oblicza się, że klęska, pochłonęła około trzystu tysięcy ofiar śmiertelnych. Skutki tragedii najbardziej ucier piała ludność wybrzeży, a zwłaszcza rybacy, którzy stracili środki utrzymania.
Wiele pieniędzy przeznaczyła na doraźną po-moc, zobowiązała się do pomocy długofalowej w powrocie do normalnego życia dotkniętych tsu-nami terenów Indii, Indonezji i Sri Lanki.

Caritas amerykańska przeznaczyła na to 80 milionów. W Indiach zabiega o zapewnienie wo-dy pitnej i pomocy lekarskiej ponad 350 tysią-com osób, zakupi kutry, sieci i inny sprzęt tamtej-szym rybakom. W Indonezji uczestniczy w przy-gotowaniu nowych mieszkań dla 240 tysięcy osób w Sri Lance dla  170 tysięcy mieszkańców. @© Radio Vaticana 2005) 

( 10.02. Zwierzchnicy religijni Hong Kon-gu zachęcili społeczeństwo do wierności tra-dycyjnym wartościom rodzinnym Przedstawi-ciele buddystów, katolików, konfucjanistów, protestantów i taoistów wystosowali wspólne orędzie z okazji chińskiego Nowego Roku Księżycowego.
Zwrócili w nim uwagę na rolę, jaką rodzice i dzieci odgrywają w budowaniu pokoju i jednoś-ci społeczeństwa, wyrazili ubolewanie z powodu narastania przemocy w rodzinach w miarę po-garszania się warunków gospodarczych i na nie-bezpieczeństwo hazardu. 

Chińskim katolikom niemały problem spra-wiło zbiegnięcie się w czasie Nowego Roku Księ-życowego ze Środą Popielcową. Noworoczne obchody to tradycja obfitego ucztowania, co kłó-ci się ze ścisłym postem. Dlatego na terenie Chin kontynentalnych i na Tajwanie popielcowe ob.-chody przeważnie przesunięto na następny dzień. 

( 09.02. Z kilkudniową wizytą na Ukrainie przebywa Abp John Foley Przewodniczący Papieskiej Rady do spraw Środków Społecz-nego Przekazu. Uczestniczył w kilku nabożeń-stwach rzymsko i greko katolickich, głosił wy-kłady miał kilka spotkań z przedstawi-ielami mediów rzymsko- i greko-katolickich oraz świeckich mediów, we Lwowie odwiedził se-minaria duchowne obu obrządków. 

Na Ukrainie Kościół rzymsko-katolicki ma niewielki dostęp do mediów: We Lwowie godzin-ną audycję radiow, raz w miesiącu w telewizji lwowskiej 20-minutowy program. Archidiecezja wydaje swoją gazetę, miesięcznik „Radość wia-ry”, natomiast ogólnoukraińska i parafialna ga-zeta daje informacje o życiu całego Kościoła rzymsko-katolickiego w kraju. Musi zabiegać o sponsorów, aby wydawnictwa nie były zbyt dro-gie i ubodzy wierni mogli je nabywać, bo ceny muszą być dostosowane do zamożności ludzi. 

Z kraju     

( 6.02 Koncert charytatywny telewizyjnej dwójki i władz Warszawy na rzecz ofiar fal tsunami na Placu Teatralnym zakończył się ogromnym sukcesem  Tylko podczas koncertu wysłano ponad milion SMS-ów o treści „Adopcja” na specjalny numer w ramach akcji „Adopcja na odległość”. 810 osób i instytucji złożyło deklarację wzięcia pod opiekę sierot z Azji Południowo-Wschodniej. Hasło koncertu "Pokonajmy falę" to tytuł piosenki, skompo-nowanej do słów Jacka Cygana przez Romana Lipkę, specjalnie na rzecz akcji charytatywnej związanej z tsunami.    . 

„Caritas Polska serdecznie dziękuje wszyst-kim, którzy włączyli się w koncert, poświęcony ofiarom tsunami. Dziękujemy wszystkim, którzy pomimo wielkiego mrozu wytrwali z nami na tym koncercie. Dziękujemy wielkiej rzeszy telew-idzów, a przede wszystkim Zarządowi Telewizji, re-żyserom, artystom, prezenterom, technikom, dziękujemy także Zarządowi Miasta Warszawy za udostępnienie placu na koncert”. Do puszek, podczas koncertu na Placu Teatralnym zebrano około 84 tys. złotych. Sam koncert obejrzało ponad 4 mln widzów. @ © Radio Vaticana 

( Spodziewane są ważne zmiany personal-ne w polskim Kościele. Czterech biskupów prze-kroczyło wiek emerytalny 75 lat i podało się do dymisji. Gdy Papież przyjmie ich rezyg nację wyznaczy następców. Chodzi o kardy-nałów Glempa w Warszawie –skończył 75 lat, Macharskiego w Krakowie - skończył 78 lat, oraz o biskupa Tadeusza Rybaka w Legnicy, arcybiskupa Edmunda Piszcza w Olsztynie.

Trwają spekulacje, kto obejmie stolice koś-cielne w Krakowie i Warszawie. Często wymie-niani są abp Michalik i abp Życiński, bardzo róż-ni w swoich poglądach. Plotki mówią również o innych duchownych, także Polakach z Watykanu oraz polskich hierarchach np. abpie Gądeckim wiceprzewodniczącym Episkopatu. Wszystko w rękach Boga ( z Papieżem i jego doradcami włą-cznie). 

Jak zostaje się biskupem?

W przypadku biskupów pomocniczych, zwanych dawniej sufraganami, którzy są pomocnikami szefa diecezji, zwanego dawniej ordynariuszem, teraz biskupem diecezjalnym,  - najwięcej zależy od niego. Mniej sam wybór, więcej zakres władzy. Mają tyle władzy, ile im szef przydzieli. Zależą we wszystkim od nie-go, od niego również w znacznej mierze zale-ży ich nominacja. Przedstawia on nuncjuszo-wi, czyli przedstawicielowi Papieża, trzy oso-by ze swojej diecezji, ( tzw. terno ) a nuncjusz wysyła te kandydatury do Watykanu. Tam Kongregacja do spraw Biskupów i oczywiście Papież mogę wybierać jedną. Czasaem odrzu-caja wszystkie i wtedy jest problem... 

Bardziej skomplikowana jest nominacja biskupów diecezjalnych o znacznie szerszym zakresie  władzy. Nuncjusz pyta o zdanie sze-reg ludzi, nie tylko biskupów, także zwykłych księży, a nawet świeckich. Zbiera opinie o owych kandydatach, wybiera trzech duchow-nych, (często rektorów seminariów), jak i bis-kupów pomocniczych. Z tej trójki Watykan wybiera, kogo chce. Czasem są biskupi die-cezjalni, awansowani na „lepsze” diecezje  Np. metropolita gnieźnieński abp Henryk Mu-szyński był przedtem biskupem włocławskim, metropolita lubelski abp Józef Życiński – tar-nowskim, metropolita wrocławski abp Marian Gołębiewski - koszalińsko-kołobrzeskim. A przemyski bpem zielonogórsko-gorzowskim. 

( 8.02. Z okazji obchodzonego Dnia Bez-piecznego Internetu  ks. Józef Kloch rzecznik prasowy Konferencji Episkopatu Polski przed-stawił "Dekalog internauty". 
1. Nie traktuj komputera jak bożka. 

2. Miej świadomość, po co przed nim zasia-dasz. 

3. Pamiętaj, że za drzwiami internetu nie wszystko jest dobre.

4. Czuwaj nad tym, co robi twoje dziecko; poszerzaj swoją wiedzę. 

5. Nie zabijaj czasu i talentów przed kom-puterem. 

6. Nie lekceważ zagrożeń płynących z sieci. 

7. Nie - piractwu i hackerom. 

8. Stosuj zasadę ograniczonego zaufania w kontaktach internetowych. 

9. Nie zaniedbuj czynienia dobra za pośred-nictwem sieci. 

10. Nie zastępuj przyjaciół komputerem. @KAI 

( 10.02.-Rada Stała Episkopatu Polski w liście wysłanym na ręce marszałka Sejmu, Włodzimierza Cimoszewicza. zaapelowała do posłów o odrzucenie projektu ustawy o świa-domym rodzicielstwie który ma być czytany na najbliższym posiedzeniu Sejmu.

Przypominając stanowisko Episkopatu w tej sprawie członkowie Rady Stałej podkreślają, że Trybunał Konstytucyjny uznał podobną ustawę z 1996 roku za niezgodną z polską Konstytucją a tamten projekt był dużo mniej liberalny niż obecny. Zakłada on m.in. swobodę wykonywania aborcji u małoletnich dziewcząt bez informowa-nia rodziców, obowiązkową edukację seksualną od 1 klasy szkoły podstawowej oraz finansowa-nie aborcji z budżetu państwa. Wprowadzenie takiej ustawy byłoby zbrodnią przeciw narodowi, zwłaszcza wobec ujemnego przyrostu natura-lnego. @ © Radio Vaticana 2005) 
( 04.02. Z powodu braku chętnych na kup-no biskupiego samochodu i maszyn poligra-ficznych gdańskiego wydawnictwa „Stella Ma ris” komornikowi nie udało się – po raz piąty z kolei - zlicytować majątku gdańskiej kurii.  Licytacja cieszyła się dużym zainteresowanie tylko wśród dziennikarzy.  @KAI      

( Bp Wiktor Skworc. Przewodniczący Ko-misji Misyjnej Episkopatu Polski odwiedził Polonię w Londynie i księży, którzy prowadzą polskie parafie. Jego zdaniem, tamtejszy Koś-ciół potrzebuje księży z Polski, zwłaszcza po otwarciu granic i masowej emigracji rodaków za pracą. Rodacy w Londynie nie zapominają o Bogu, trzeba więc im to umożliwić przez zwiększenie ilości polskich księży.

( 5.02. W prawosławnej kaplicy Świętej Trójcy na Podwalu w Warszawie została od-prawiona pierwsza Liturgia w języku polskim. 

Zarówno modlitwy, odmawiane przez księ ży, jak i inne teksty liturgiczne śpiewane były po polsku, zaś czytania biblijne - w dwóch języ-kach, ze względu na brak oficjalnego prze-kładu Pisma świętego, zaakceptowanego przez Kościół prawosławny w Polsce. Przybyło ok. 40 osób, po Liturgii odbyło się spotkanie przy kawie i ciast-kach. Pomysł zrodził się około rok temu i uzyskał aprobatę władyki Sawy.  

W cerkwi św. św. Cyryla i Metodego we Wrocławiu nabożeństwa takie odbywają się od kilkudziesięciu lat. Przed wojną nabożeństwa Prawosławnego Ordynariatu WP, którym kiero-wał bp Sawa (Sowietow), również odbywały się po polsku. W latach powojennych kilka razy mia-ły miejsce próby powrócenia do nabożeństw po polsku, jak też kilkakrotnie celebrowano pojedy-ncze Liturgie w tym języku. @KAI

( Kilku środowisk tradycji łacińskiej w Pol sce stworzyło Komitet Organizacyjny Ogólno-polskiej Pielgrzymki Tradycji Katolickiej na XX Światowe Dni Młodzieży Kolonia 2005 (sierpień 2005). 

Uczestnicy to ludzie, którzy w tradycyjnym, przedsoborowym rycie Mszy św., dostrzegają receptę na zamieszanie dnia dzisiejszego. Uwa-żają, że ich obecność jest odpowiedzią na apel Jana Pawła II o zachowanie wierności chrześci-jańskim korzeniom naszej cywilizacji. W Polsce jest kilka organizacji tradycjonalistów: Np. Una Voce Polonia, Klub Zachowawczo Monarchi-styczny, Kongregacja Straży Honorowej Balda-chimiarzy. 

( Prymas Polski przyjął honorowy patro-nat nad międzynarodowa konferencja nt. "Ety-czne i duchowe wartości i źródła integracji eu-ropejskiej. Wychowanie moralne i społeczeń-stwo obywatelskie"  jaka odbędzie się 5-6 mar-ca 2005 roku w Sali Koncertowej w Pa-łacu Kultury i Nauki w Warszawie. 

Współorganizatorami będzie Komisja Euro-pejska UE. Urząd Miasta Stołecznego Warsza-wy, Biuro Polityki Społecznej oraz  Paweł Jaros, Rzecznik Praw Dziecka.

Inspiracją dla organizatorów konferencji są słowa Ojca Świętego Jana Pawła II wygłoszone w Gnieźnie w dniu 3 czerwca 1997 roku: �Nie będzie jedności Europy, dopóki nie będzie ona wspólnotą ducha. Ten Celem jest debata na temat duchowych podstaw jedności europejskiej, w środowisku świeckich chrześcijan, lecz w jedności ze swoimi kościołami. Nieudana próba umieszczenia w preambule Traktatu Konstytucy-nego wzmianki o chrześcijańskich korzeniach Europy oraz wielki wpływ kierunków laicyzacyj-nych zmuszają do pilnej odpowiedzi na szereg zasadniczych pytań: 

·  Czy jest do pomyślenia przyszłość krajów eu-ropejskich i cywilizacji zachodniej bez chrześ-cijaństwa? 

·  Czy poza kulturą masową, komercyjną, kon-sumpcyjną jest jeszcze miejsce na kulturę wy-soką? 

·  Czy postęp technologiczny, któremu nie towa-rzyszy rozwój duchowy ludzi, nie przyczynia się do szybkiej dehumanizacji? 

·  Jak przeciwdziałać zanikaniu tożsamości jed-nostek, grup, narodów europejskich i cywilizacji zachodniej? 

·  Czy możliwa jest edukacja moralna bez poję-cia tożsamości?

·  Co wynika z prawdopodobieństwa, że Euro-pa, dotychczas chrześcijańska, stanie się muzu-łmańska w przyszłości?

·  Jaki powinien być stosunek chrześcijaństwa do ideologii sekularyzmu? 

· Jak sprawić, aby zapewnić aktywną rolę chrześcijan w życiu publicznym krajów człon-kowskich Unii Europejskiej? 

· Czy świeccy chrześcijanie są zdolni do budo-wania społeczeństwa obywatelskiego i przema-wiania jednym głosem w sprawach publicznych zgodnie w prawdami swojej wiary? 

· Czy wiara twórców integracji europejskiej i jej zasady o wyraźnie chrześcijańskim rodowodzie do niczego nie zobowiązują nas współczesnych? 

Planowana konferencja powinna się stać tak-że etapem w przygotowaniu w 2007 r. ogól noeu-ropejskiego Kongresu Chrześcijan Europy, doty-czącego chrześcijan, a nie chrześcijaństwa; sytuacji i roli chrześcijan w życiu publicznym Eu ropy, a nie zagadnień teologicznych, Trzecim ce-lem jest stworzenie ogólnoeuropejskiej sieci inte-netowej, obejmującej europejskie stowarzysze-nia i organizacje chrześcijańskie. 

( Środę Popielcową obchodzą w Polsce nie tylko katolicy, ale też ewangelicy. Dla wspólnoty ewangelicko-augsburskiej jest to dzień pokuty i modlitwy, szczególny dzień przygotowania na właściwe przeżywanie cza-su pasyjnego, zwieńczonego Wielkim Piąt-kiem.  W Polsce żyje około 80 tys. wyznaw-ców Kościoła ewangelicko-augsburskiego. 

( 10.02. W 65. rocznicę pierwszej ma-sowej zsyłki Polaków na Syberię i do Kazach-stanu, na Jasnej Górze odbyła się uroczysta modlitwa w intencji sowieckich ofiar. 

Szacuje się, że w latach 1940 - 41 r. w cza-sie czterech deportacji mieszkańców tzw. kresów wschodnich mogło zginąć nawet ok. 1,5 miliona osób

W czasie Mszy św. w jasnogórskiej kaplicy ks. Franciszek Dylus, kapelan częstochowskich Sybiraków apelował,: „Chcemy kolejny raz skie-rować apel o otworzenie już nie tylko teczek indywidualnych, ale otworzenie wielkiej teki historii, która zawiera w sobie współsprawstwo szeregu zbrodni, ludobójstwa także ze strony totalitaryzmu sowieckiego”.

Fundacja Ośrodka KARTA: możemy ustalić dane ok. 286 tys. osób represjonowa-nych przez ZSRS w latach 1939-1945

"Indeks represjonowanych", nad którym od 1988 r. pracuje Fundacja Ośrodka KARTA we współpracy z wieloma podmiotami w kraju i za wschodnią granicą, ma już gotową imienną listę ponad 28 tys. obywateli polskich wysiedlonych przymusowo w latach 1940-1941 w głąb ZSRS. Według historyków Ośrodka, da się imiennie zweryfikować łącznie tylko 286 tys. osób spośród ponad 570 tys. ustalonych w badaniach. W rzeczywistości represjonowanych mogło być nawet 3 razy więcej.

( 8. 02. Przełożony generalny karmelitów bosych o. Alojzy Aróstegui Gamboa Mszą św. 8 bm. w klasztorze karmelitanek bosych w Krakowie, rozpoczął półtoramiesięczną wizy-tację karmelitańskich wspólnot w Polsce, a także na Słowacji i Ukrainie. Przybył z Rzy-mu, generałem zakonu wybrano go wiosną 2003 r. Jest Hiszpanem i ma 66 lat.   

 ( "Trwa konkurs „Proboszcz 2005”. Ciągle napływają zgłoszenia. Czasu zostało już bardzo niewiele bo tylko do końca lutego. Aby zgłosić kandydaturę swojego proboszcza co najmniej 10 parafian musi podpisać się na formularzu zgłoszeniowym. Od marca w co drugą środę w TVP2 Redakcja Katolicka będzie prezentować 12 spośród wszystkich pa-rafii. Parafie te zostaną wybrane przez Kapi-tułę konkursu i na antenie telewizyjnej będą-prezentowane ich osiągnięcia, sukcesy,.

Konkurs "Proboszcz 2005" organizuje Ka-tolicka Agencja Informacyjna wraz z Redak-cją Programów Katolickich TVP. Celem jest zwrócenie uwagi na tych proboszczów, którzy w sposób szczególnie owocny łączą praktykę i mistykę; modlitwę i misję społeczną. W tym roku honorowy patronat nad konkursem objął abp Damian Zimoń, metropolita katowicki. 

- 

Z Archidiecezji i Parafii

(. Ks. Adam Boniecki red, naczelny „Tygodnika Powszechnego” odpowiada w ostatnim numerze na zarzuty, jakie postawił temu pismu metropolita przemyski abp. Józef Micha-lik; 

...Są pisma katolickie kościelne, jak “L’Os-servatore Romano” czy wydawane przez die-cezje, biskupów albo zakony, które angażują - nie oficjalnie, ale jednak - autorytet Kościoła, i takie jak “Tygodnik Powszechny”, które w stawianiu problemów go nie angażują. 

Jako katolickie muszą oczywiście pilnie zwa-żać, by nie zniekształcać nauki Kościoła. Za ich pośrednictwem Kościół toczy natomiast debatę ze światem, a debata, żeby nią rzeczywiście była, nie może być monologiem rozpisanym na głosy i wymianą zdań między przekonanymi, myślącymi tak samo lub podobnie, ale musi dopuszczać głos także tych, którzy widzą rzeczy inaczej, myślą inaczej, mają trudne do rozwiązania wątpli-wości, stawiają nieprzyjemne dla uszu człowieka wierzącego kwestie. ... 

Następnie przedstawia trzy przedmioty spo ru: wydarzenia w Tylawie, krytyczne omówienie papieskiej książki i reakcję Metropolity przemys-kiego na serię artykułów, które ukazały się w »Tygodniku Powszechnym« w grudniu ub.r., przedstawiających żeńskie życie zakonne w nie-prawdziwym świetle”. 

Ostatnie słowa artykułu: „Ani biskup, ani arcybiskup nie są kimś, z kim nie można by się było spierać. Bo na szczęście oni wiedzą, że mają się troszczyć nie o siebie, ale o Tego, któremu służą - jak pięknie powiedział w cyto-wanym tu wywiadzie ksiądz arcybiskup Józef Michalik.”. pokazują jak obszerny i tolerancy-jny jest Kościół, w którym możliwe są takie rozmowy.   Ks. red. 
( W gdańskiej sali IPN im. gen. A. E. Fiel-dorfa "Nila" został otwarta ekspozycja "Arcy-biskup Ignacy Tokarczuk - Kościół, władza, opór społeczny". Przygotował ją Oddział IPN w Rzeszowie. Na wystawie, do końca lutego. będzie można znaleźć materiały prezentujące sylwetkę i działalność abp. Tokarczuka w diecezji przemyskiej, w latach 1966-1989. 

Z życia Parafii
13. 02. Msze św

8,00 

9,30 

11,00 w intencji Parafii 

W Krasiczynie  w każdą niedzielę 

GORZKIE ŻALE 16,00 

W KAZDY PIĄTEK 

DROGA KRZYŻOWA  17,15 

po niej Msza św. 

Zapraszamy do czynnego udziału

Księdza przywozili:

Tarnawce

Korytniki

9.02.Władysław Pluta . 13.02. Marta Ściera 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 5. 02.; 

Bronisława Bednarczyk, Stanisława Sawicka , Lrystana Oleków, Zofia Wiśniowska , Irena Kowalczyk, Janusz Kowalczyk  

Korytniki: Maria Wróbel, Józefa Rachwał 

Uwaga: Kobiety sprzątające, proszę nie kupo wać kwiatów bo nadchodzi Wielki Post, a wpła-cać po 15 zł do mnie albo do p. Fugowskiej. 

Maria Racibor

Tarnawce :Maria Rybak, Halina Paska . 
Mielnów; Janina Dańko

Chołowice:Genowefa Rakoczy Anna Szuban 
DO MAŁŻEŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 

Piotr PODOLAK ze Śliwnicy

Sabina PYSTKA  z Rudawki

Henryk MUCHA  z Krasiczyna

Anna NADROWSKA  z Częstochowy

e-mail: stabar1@priv.onet.pl Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 380  egz. Str. 20 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie .12. 02. 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 17,15

W Kościołach dojazdowych 

Msze św. w dotychczasowych porach  połączone  z Drogą Krzyżową 

KOMUNIKAT Ważne 
Trwa kurs przedmałżeński dla młodzieży w poniedziałki, środy i piątki o godz. 19,00 w Archikatedrze przemyskiej. Konferencje będzie głosił ks. prof. PWSZ w Przemyślu ks. Marian Wolicki  Zachęcamy do udziału. 

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:
Zaległa lista ofiarodawców na kościół w Chołowicach. 

Chołowice

1. Henryk Szuban
  50

2. [image: image8.jpg]


Alicja Wiśniowska 
  80

3. Władysław Szymański
  50

4. Jan Bajda
  50

5. Jan Wojtowicz
  50

6. Franciszek Rakoczy
  50

7. Anna Szuban
  50

8. Janusz Szuban
  20

9. Janusz Osika 
  50

10. Jadwiga Rakoczy
  50

11. Maria Rakoczy 
  50

12. [image: image9.jpg]


Janusz Śmigielski
  50

13. Stanisław Szałaj
  50
                            Razem:      
650

                         Kupna 

14. Stanisław Szuban 
  50

15. Anna Nyrka
  50

16. Teresa Lignowska
  10

17. Maria Ciećko
  50

18. Stanisława Opaluch
  50

19. Balbina Krzywińska
  50

20. Grażyna Fednar
  30

21. Franciszek Szuban
100 

22. Ryszard Benedyk
  30

23. Marian Bury
  70

24. Józefa Kozłowska
  70

25. Alicja Perduta
  20

26. Lucyna Szczepaniak
  20
                              Razem    
600
             W kolędowaniu wzięli udział;

Henryk Szuban               
Piotr Szymański

Jan Wojtowicz
Iwona Szuban

Anna Szuban
Jadwiga Rakoczy. 

Wszystkim Ofiarodawcom i Kolędnikom serdeczne Bóg zapłać. 
Uzupełnienie do listy z Tarnawiec:   

1. 1.Zdz. M. Czuryk


50

2. Zofia Lenczyk


50

3. Teofila Rybak


30

4. J,. St. Kazienko ( na ogrzewanie )
50

Bóg zapłać   St, Rodzeń   

 Ty  co posta na wiasz  zrobić dobre 

go? ? .         

Oto Słowo Boże

13. 02. I  Niedziela Wielkiego Postu Zwykła  I czytanie  Ks. Rodz 2,7-9,3,1-7)

Pan Bóg ulepił człowieka z prochu ziemi i tchnął w jego nozdrza tchnienie życia, wskutek czego stał się człowiek istotą żywą. 

A zasadziwszy ogród w Eden na wscho-dzie, Pan Bóg umieścił tam człowieka, które-go ulepił. Na rozkaz Pana Boga wyrosły z gleby wszelkie drzewa miłe z wyglądu i sma-czny owoc rodzące oraz drzewo życia w środ-ku tego ogrodu i drzewo poznania dobra i zła. 

A wąż był bardziej przebiegły niż wszyst-kie zwierzęta lądowe, które Pan Bóg stworzył. On to rzekł do niewiasty: Czy rzeczywiście Bóg powiedział: Nie jedzcie owoców ze wszystkich drzew tego ogrodu? 

Niewiasta odpowiedziała wężowi: Owoce z drzew tego ogrodu jeść możemy, tylko o owocach z drzewa, które jest w środku ogrodu, Bóg powiedział: Nie wolno wam jeść z niego, a nawet go dotykać, abyście nie pomarli. 

Wtedy rzekł wąż do niewiasty: Na pewno nie umrzecie! Ale wie Bóg, że gdy spożyjecie owoc z tego drzewa, otworzą się wam oczy i tak jak Bóg będziecie znali dobro i zło. Wtedy niewiasta spostrzegła, że drzewo to ma owoce dobre do jedzenia, że jest ono rozkoszą dla oczu i że owoce tego drzewa nadają się do zdobycia wiedzy. Zerwała zatem z niego owoc, skosztowała i dała swemu mężowi, który był z nią: a on zjadł. 

A wtedy otworzyły się im obojgu oczy i poznali, że są nadzy; spletli więc gałązki figowe i zrobili sobie przepaski.

II Czytanie    (Rz 5,12.17-19)

Przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, i w ten sposób śmierć przeszła na wszystkich ludzi, ponieważ wszyscy zgrzeszyli... 

Jeżeli bowiem przez przestępstwo jednego śmierć zakrólowała z powodu jego jednego, o ileż bardziej ci, którzy otrzymują obfitość łaski i daru sprawiedliwości, królować będą w życiu z powodu Jednego - Jezusa Chrystusa. 

A zatem, jak przestępstwo jednego spro-wadziło na wszystkich ludzi wyrok potę-piający, tak czyn sprawiedliwy Jednego spro-wadza na wszystkich ludzi usprawiedliwienie dające życie. Albowiem jak przez nieposłu-szeństwo jednego człowieka wszyscy stali się grzesznikami, tak przez posłuszeństwo Jedne-go wszyscy staną się sprawiedliwymi.

Ewangelia    (Mt 4,1-11)

Duch wyprowadził Jezusa na pustynię, aby był kuszony przez diabła. A gdy przepościł czterdzieści dni i czterdzieści nocy, odczuł w końcu głód. 

Wtedy przystąpił kusiciel i rzekł do Niego: Jeśli jesteś Synem Bożym, powiedz, żeby te kamienie stały się chlebem. Lecz on mu od-parł: Napisane jest: Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym słowem, które pocho-dzi z ust Bożych. 

Wtedy wziął Go diabeł do Miasta Święte-go, postawił na narożniku świątyni i rzekł Mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się w dół, jest przecież napisane: Aniołom swoim rozkaże o tobie, a na rękach nosić cię będą byś przypad-kiem nie uraził swej nogi o kamień. Odrzekł mu Jezus: Ale jest napisane także: Nie bę-dziesz wystawiał na próbę Pana, Boga swego. 

Jeszcze raz wziął Go diabeł na bardzo wy-soką górę, pokazał Mu wszystkie królestwa świata oraz ich przepych i rzekł do Niego: Dam Ci to wszystko, jeśli upadniesz i oddasz mi pokłon. Na to odrzekł mu Jezus: Idź precz, szatanie! Jest bowiem napisane: Panu, Bogu swemu, będziesz oddawał pokłon i Jemu samemu służyć będziesz. 

Wtedy opuścił Go diabeł, a oto aniołowie przystąpili i usługiwali Mu.

14 02. Poniedziałek  Św. Cyryla, i Metodego– patronów Europy

I Czytanie    (Dz 13,46-49) 

Wtedy Paweł i Barnaba powiedzieli od-ważnie: Należało głosić słowo Boże najpierw wam. Skoro jednak odrzucacie je i sami uzna-jecie się za niegodnych życia wiecznego, zwracamy się do pogan. Tak bowiem nakazał nam Pan: Ustanowiłem Cię światłością dla pogan, abyś był zbawieniem aż po krańce zie-mi. 

Poganie słysząc to radowali się i wielbili słowo Pańskie, a wszyscy, przeznaczeni do życia wiecznego, uwierzyli. Słowo Pańskie rozszerzało się po całym kraju.

Ewangelia   (Łk 10,1-9)

Następnie wyznaczył Pan jeszcze innych siedemdziesięciu dwóch i wysłał ich po dwóch przed sobą do każdego miasta i miejscowości, dokąd sam przyjść zamierzał. 

Powiedział też do nich: żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało; proście więc Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na swoje żniwo. 

Idźcie, oto was posyłam jak owce między wilki. Nie noście z sobą trzosa ani torby, ani sandałów; i nikogo w drodze nie pozdrawiaj-cie! Gdy do jakiego domu wejdziecie, naj-pierw mówcie: Pokój temu domowi! Jeśli tam mieszka człowiek godny pokoju, wasz pokój spocznie na nim; jeśli nie, powróci do was. W tym samym domu zostańcie, jedząc i pijąc, co mają: bo zasługuje robotnik na swoją zapłatę. Nie przechodźcie z domu do domu. Jeśli do jakiego miasta wejdziecie i przyjmą was, jedzcie, co wam podadzą; uzdrawiajcie cho-rych, którzy tam są, i mówcie im: Przybliżyło się do was królestwo Boże.  

Zamiast

Rozważania 

Przybliżyło się Królestwo Boże.... 

Niecierpliwe oczekiwanie na „lepsze czasy”, zapowiadane podczas każdej kampanii wyborczej wpycha wiele osób w ramiona róż-nych oszołomów i przydaje zwolenników naj-bardziej skrajnym ugrupowaniom politycz-nym. Przykład popularności LPR, Samoob-rony jest znamienny. 

Nie inaczej jest w życiu religijnym. Znie-cierpliwieni chcielibyśmy już, teraz być oby-watelami tego królestwa, w którym ludzie przekują miecze na lemiesze, a małe dziecko bezkarnie włoży rękę do jaskini węża. „Oto tu jest, oto nadchodzi” wołają niecierpliwi, nie-pomni, że przed tym przestrzegał Pan Jezus. 

Takiemu złudzeniu powszechnego zba-wienia ulegają zwolennicy „New Age”:

„Na Ziemi zamieszka nowa rasa, nowy gatunek, lud o zbiorowym stanie świadomości na poziomie reprezentowanym przez Jezusa. Wraz z tym procesem nastąpi na Ziemi, prawdziwe Królestwo Boże...”- pisze  Johna White'a w książce „Świt Ery Wodnika. Spot-kanie Ducha i nauki”. –jakby ewangelii tego ruchu.

W słowach tych zawarta jest tęsknota za szczęściem, dobrem, pokojem, czyli tym wszystkim, za czym tęskni ludzkość od chwili wypędzenia z Raju. Współczesny człowiek miał nadzieję, że jego marzenia o lepszym świecie zrealizują się dzięki rozwojowi nauki i techniki. Niestety oczekiwania te nie spełniły się. Nadmierny rozwój techniki i związanego z nią przemysłu, przyniósł klęski ekologiczne, pogłębił nierówność między ludźmi, przyczy-nił się do wzrostu bezrobocia, pojawienia się nowych chorób oraz takich patologii społecz-nych jak uzależnienia, wzrost przestępczości, rozwój różnych form przemocy i terroryzmu.

Z tej tęsknoty i zawodu zrodził się ruch New Age, zwracający się w stronę duchowoś-ci, jednak kategorycznie odrzucający wszyst-kie dotychczasowe religie. Zawiodły, więc wraz z nastaniem nowych czasów znikną cał-kowicie, zaś elementem jednoczącym ludzi Nowej Ery będzie „duch”. To on sprawi, że na świecie zapanuje miłość obejmująca wszyst-kich, nawet nieprzyjaciół i połączy ludzkość w wielkim wzajemnym braterstwie.

Warunkiem jest przemiana w świadomości ogólnoludzkiej, zwana „nowym paradygma-tem”, która  sprawi, że zmieni się sposób myślenia i funkcjonowania ludzi, którzy cał-kowicie odmiennie niż dotychczas będą pos-trzegać rzeczywistość, dzięki czemu wskażą wszystkim pozostałym, że to w sobie samych odszukać mamy istotę, która nie zna czasu ani uprzedzeń, istotę zdolną do uniwersalnego braterstwa. Ludzie Nowej Ery przekażą wszystkim prawdę, że „to w nas bije Źródło. A w nim rodzi się istnienie pierwotne.”.

Sądzę, że popularność New Age ma wspl-ne korzenie z oczekiwaniem wielu, że dopiero rządy LPR czy Samoobrony, ludzi o „czystych rękach i kryształowych charakterach” zamieni Polskę w kraj dobrobytu i sprawiedliwości. Wg J. Jarzębińska-Szczebiot, M. Szczebiot@Opoka oprac ks. SB

15 02. Wtorek I Czytanie   (Iz 55,10-11)

To mówi Pan Bóg: Podobnie jak ulewa i śnieg spadają z nieba i tam nie powracają, dopóki nie nawodnią ziemi, nie użyźnią jej i nie zapewnią urodzaju, tak iż wydaje nasienie dla siewcy i chleb dla jedzącego, tak słowo, które wychodzi z ust moich, nie wraca do Mnie bezowocne, zanim wpierw nie dokona tego, co chciałem, i nie spełni pomyślnie swego posłannictwa.

Ewangelia    (Mt 6,7-15)

Jezus powiedział do swoich uczniów: Na modlitwie nie bądźcie gadatliwi jak poganie. Oni myślą, że przez wzgląd na swe wielo-mówstwo będą wysłuchani. Nie bądźcie po-dobni do nich! Albowiem wie Ojciec wasz, czego wam potrzeba, wpierw zanim Go poprosicie. 

Wy zatem tak się módlcie: Ojcze nasz, któ-ry jesteś w niebie, niech się święci imię Two-je! Niech przyjdzie królestwo Twoje; niech Twoja wola spełnia się na ziemi, tak jak i w niebie. Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj; i przebacz nam nasze winy, jak i my przebaczamy tym, którzy przeciw nam zawi-nili; i nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie, ale nas zachowaj od złego! 

Jeśli bowiem przebaczycie ludziom ich przewinienia, i wam przebaczy Ojciec wasz niebieski. Lecz jeśli nie przebaczycie ludziom, i Ojciec wasz nie przebaczy wam waszych przewinień.

Rozważanie 

Odmawiając „Ojcze nasz” modlimy się Słowem samego Boga, Słowem, które nam podarował w Jezusie Chrystusie. Chrystus, Słowo Boże, modli się w nas do Ojca. Takie Słowo nie może być bezowocne. Nie wraca do Boga, „zanim wpierw nie dokona tego”, co Bóg chciał. A chciał mnie uczynić swoim dzieckiem. Dokonał tego przez Syna swego Jednorodzonego i dlatego wraz z Nim mogę wołać: „Abba, Ojcze!”. 

Moc modlitwy znajduje się nie w jej for-mu-ach czy długości, lecz w mojej postawie wobec Boga. Jestem Jego dzieckiem i zależę od Niego całkowicie. Jestem biedakiem i cał-kowicie zdaję się na Niego. Jestem „synem w Synu” i wraz z Nim całkowicie poddaję się pod ojcowską wolą miłującego Boga. 

Wołając: „Ojcze nasz” dostrzegam inne dzieci jednego Ojca, uznaję je za siostry i bra-ci, by razem z nimi budować Królestwo, o które wspólnie prosimy. @Ks. M. Czajkowski
16 02. Środa I Czyt.   (Jon 3,1-10)

Pan przemówił do Jonasza po raz drugi ty-mi słowami: Wstań, idź do Niniwy, wielkiego miasta, i głoś jej upomnienie, które Ja ci zlec-am. Jonasz wstał i poszedł do Niniwy, jak po-wiedział Pan. Niniwa była miastem bardzo rozległym - na trzy dni drogi. Począł więc Jo-nasz iść przez miasto jeden dzień drogi i wo-łał i głosił: Jeszcze czterdzieści dni, a Ni-niwa zostanie zburzona. 

I uwierzyli mieszkańcy Niniwy Bogu, og-łosili post i oblekli się w wory od najwięk-szego do najmniejszego. Doszła ta sprawa do króla Niniwy. Wstał więc z tronu, zdjął z się-bie płaszcz, oblókł się w wór i siadł na po-piele. Z rozkazu króla i jego dostojników za-rządzono i ogłoszono w Niniwie co następuje: Ludzie i zwierzęta, bydło i trzoda niech nic nie jedzą, niech się nie pasą i wody nie piją. Niech obloką się w wory, niech żarliwie wołają do Boga! Niech każdy odwróci się od swojego złego postępowania i od nieprawości, którą [popełnia] swoimi rękami. Kto wie, może się odwróci i ulituje Bóg, odstąpi od zapalczy-wości swego gniewu, a nie zginiemy? 

Zobaczył Bóg czyny ich, że odwrócili się od swojego złego postępowania. I ulitował się Bóg nad niedolą, którą postanowił na nich sprowadzić, i nie zesłał jej.

Ewangelia    (Łk 11,29-32)

Gdy tłumy się gromadziły, Jezus zaczął mówić: 

To plemię jest plemieniem przewrotnym. żąda znaku, ale żaden znak nie będzie mu dany, prócz znaku Jonasza. Jak bowiem Jo-nasz był znakiem dla mieszkańców Niniwy, tak będzie Syn Człowieczy dla tego plemienia. 

Królowa z Południa powstanie na sądzie przeciw ludziom tego plemienia i potępi ich; ponieważ ona przybyła z krańców ziemi słuchać mądrości Salomona, a oto tu jest coś więcej niż Salomon. 

Ludzie z Niniwy powstaną na sądzie prze-ciw temu plemieniu i potępią je; ponieważ oni dzięki nawoływaniu Jonasza się nawrócili, a oto tu jest coś więcej niż Jonasz.

Rozważanie 

Często zwlekamy z nawróceniem, oczeku-jąc od Boga jakiejś szczególnej ingerencji w nasze życie. Tymczasem Bóg przemówił już do nas w sposób najbardziej przekonujący, da-jąc swojego Syna, który dla nas umarł na krzy-żu. Nie bądźmy więc głupcami, oczekując jeszcze większego znaku Bożej miłości.

Rozważanie 

Kto i po co napisał księgę Jonasza ? On sam ? Przecież nie zostawił na sobie suchej nitki. Ktoś inny ? Znający tak dokładnie jego zamiary i skryte oczekiwania ? Pewnie jednak sam Jonasz. Napisał, przymuszony przez tchnienie Ducha Świętego, który – tak jak jego osobę po morzu, po wnętrznościach ryby, po piaskach dzisiejszej Iraku – tak prowadził jego pióro po kartach papirusu, by napisał to, co On sam, Duch Święty zechciał, by napisał. Dla naszego zbawienie. 

17 02. Czwartek I Czytanie   (Est 14,1.3-5.12-14) 

Królowa Estera zwróciła się do Pana, prze-jęta niebezpieczeństwem śmierci. I błagała Pana, Boga Izraela, i rzekła: Panie mój, Królu nasz, Ty jesteś jedyny, wspomóż mnie samot-ną, nie mającą oprócz Ciebie żadnego wspo-możyciela, bo niebezpieczeństwo jest niejako w ręce mojej. 

Ja słyszałam od młodości mojej w poko-leniu moim w ojczyźnie, że Ty, Panie, wy-brałeś Izraela spośród wszystkich narodów i ojców naszych ze wszystkich ich przodków na wieczystą posiadłość i uczyniłeś im tak wiele rzeczy według obietnicy. Wspomnij, Panie, pokaż się w chwili udręczenia naszego i dodaj mi odwagi, Królu bogów i Władco nad wszy-stkimi władcami. Daj odpowiednią mowę w usta moje przed obliczem lwa i obróć serce jego ku nienawiści do wroga naszego, aby zginął on sam i ci, którzy z nim jedno myślą. Wybaw nas ręką Twoją i wspomóż mnie opu-szczoną i nie mającą nikogo oprócz Ciebie, Panie, który wiesz wszystko.

Ewangelia    (Mt 7,7-12)

Jezus powiedział do swoich uczniów: Pro-ście, a będzie wam dane; szukajcie, a znaj-dziecie; kołaczcie, a otworzą wam. Albowiem każdy, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znaj-duje; a kołaczącemu otworzą. 

Gdy którego z was syn prosi o chleb, czy jest taki, który poda mu kamień? Albo gdy prosi o rybę, czy poda mu węża? Jeśli więc wy, choć źli jesteście, umiecie dawać dobre dary swoim dzieciom, o ileż bardziej Ojciec wasz, który jest w niebie, da to, co dobre, tym, którzy Go proszą. Wszystko więc, co byście chcieli, żeby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie! Albowiem na tym polega Prawo i Prorocy.

18 02. Piątek I Czyt. (Ez 18,21-28)

To mówi Pan Bóg: 

A jeśliby występny porzucił wszystkie swo je grzechy, które popełniał, a strzegł wszyst-kich moich ustaw i postępowałby według pra-wa i sprawiedliwości, żyć będzie, a nie umrze: nie będą mu poczytane wszystkie grzechy, jakie popełnił, lecz będzie żył dzięki spra-wiedliwości, z jaką postępował. Czyż tak bar-dzo mi zależy na śmierci występnego – wy-rocznia Pana Boga - a nie raczej na tym, by się nawrócił i żył? 

A gdyby sprawiedliwy odstąpił od swej sprawiedliwości i popełniał zło, naśladując wszystkie obrzydliwości, którym się oddaje występny, czy taki będzie żył? Żaden z wyko-nanych czynów sprawiedliwych nie będzie mu poczytany, ale umrze z powodu nieprawości, której się dopuszczał, i grzechu, który po-pełnił. 

Wy mówicie: Sposób postępowania Pana nie jest słuszny. Słuchaj jednakże, domu Izra-ela: Czy mój sposób postępowania jest nie-słuszny, czy raczej wasze postępowanie jest przewrotne? Jeśli sprawiedliwy odstąpił od sprawiedliwości, dopuszczał się grzechu i u-marł, to umarł z powodu grzechów, które po-pełnił. A jeśli bezbożny odstąpił od bezboż-ności, której się oddawał, i postępuje według prawa i sprawiedliwości, to zachowa duszę swoją przy życiu. Zastanowił się i odstąpił od wszystkich swoich grzechów, które popełniał, i dlatego na pewno żyć będzie, a nie umrze.

Ewangelia    (Mt 5,20-26)

Jezus powiedział do swoich uczniów: 

Jeśli wasza sprawiedliwość nie będzie wię ksza niż uczonych w Piśmie i faryzeuszów, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego. 

Słyszeliście, że powiedziano przodkom: Nie zabijaj; a kto by się dopuścił zabójstwa, podlega sądowi. A Ja wam powiadam: Każdy, kto się gniewa na swego brata, podlega sądowi. A kto by rzekł swemu bratu: Raka, podlega Wysokiej Radzie. A kto by mu rzekł: Bezbożniku, podlega karze piekła ognistego. 

Jeśli więc przyniesiesz dar swój przed oł-tarz i tam wspomnisz, że brat twój ma coś przeciw tobie, zostaw tam dar swój przez ołta-rzem, a najpierw idź i pojednaj się z bratem swoim. Potem przyjdź i dar swój ofiaruj! 

Pogódź się ze swoim przeciwnikiem szyb-ko, dopóki jesteś z nim w drodze, by cię prze-ciwnik nie podał sędziemu, a sędzia dozorcy, i aby nie wtrącono cię do więzienia. Zaprawdę, powiadam ci: nie wyjdziesz stamtąd, aż zwró-cisz ostatni grosz.

Rozważanie 

Nieustannie trzeba wracać do podstaw bib-lijnych naszej wiary i naszego nauczania. Cza-sem powołując się na Biblię sądzimy , że Bóg karze grzechy ojców na synach do trzeciego i czwartego pokolenia ( to dla ludzi nam wro-gich ) a czasem powołujemy się na orędzie, że przebaczenie i miłosierdzie okazuje On aż do tysiącznego pokolenia.( to oczywiście nas do-tyczy).  

Widać to dokładnie dziś, gdy większość ka tolickiego społeczeństwa domaga się zaostrzo-nych kar, włącznie z karą śmierci, gdy żąda ślepej dekomunizacji, nawet ludzi, którzy już dawno porzucili służbę ówczesnej władzy, a za błędy zapłacili wielką odwagą. Wiele osób spod katolickich sztandarów woli ukarać 10 niewinnych, niż pominąć jednego winnego. W myśl i - ponoć - średniowiecznej inkwizytors-kiej zasady, że „Bóg swoich rozpozna” wśród niesłusznie uśmierconych. Najgłośniejszym polskim chrześcijanom trzeba przypominać: „Każdy, kto się gniewa na swego brata, pod-lega sądowi. A kto by mu rzekł ‘Bezbożni-ku’, podlega karze piekła ognistego.” 

Wg. @Ks. Michał Czajkowski
19. 02. I czytanie   (Pwt 26,16-19)

Mojżesz powiedział do ludu: Dziś Pan, Bóg twój, rozkazuje ci wykonać te prawa i nakazy. Strzeż ich, pełnij z całego swego serca i z całej duszy. Dziś uzyskałeś to, że Pan ci powiedział, iż będzie dla ciebie Bogiem, o ile ty będziesz chodził Jego drogami, strzegł Jego praw, poleceń i nakazów oraz słuchał Jego głosu. A Pan uzyskał to, żeś ty dziś obiecał być ludem stanowiącym szczególną Jego własność, jak ci powiedział, abyś zachowywał Jego wszystkie polecenia. On cię wtedy wy-wyższy we czci, sławie i wspaniałości ponad wszystkie narody, które uczynił, abyś był ludem świętym dla Pana, Boga twego, jak sam powiedział.

Ewangelia    (Mt 5,43-48)

Jezus powiedział do swoich uczniów: 

Słyszeliście, że powiedziano: Będziesz mi-łował swego bliźniego, a nieprzyjaciela swego będziesz nienawidził. 

A Ja wam powiadam: Miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują; tak będziecie synami Ojca wasze-go, który jest w niebie; ponieważ On sprawia, że słońce Jego wschodzi nad złymi i nad do-brymi, i On zsyła deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych. Jeśli bowiem miłujecie tych, którzy was miłują, cóż za nagrodę mieć będziecie? Czyż i celnicy tego nie czynią? I jeśli pozdrawiacie tylko swych braci, cóż szczególnego czynicie? Czyż i poganie tego nie czynią? Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski.

Rozważanie 

Nasi nieprzyjaciele, poganie, ludzie źli i celnicy to też dzieci Boga, wygrzewający się  w słońcu Jego miłości, które dla nich zapalił. Jakaż to dla nas wspaniała okazja do prze-zwyciężenia własnych uprzedzeń.  

Mojżesz przestrzega: Bóg swój Lud Wyb-rany wywyższył „ponad wszystkie narody”, ale owo wybranie to nie przywilej, lecz odpo-wiedzialność za przekazywanie „ludom całej ziemi” Bożego błogosławieństwa. To najgłęb-szy sens wybrania. 

Dziś miejsce Izraela zajął Kościół, nowy lud Boży. Sensem jego istnienie nadal pozo-staje  przekazywanie „ludom całej ziemi” Bo-żego błogosławieństwa.  

Wielkopostny rachunek sumienia

Kolejny raz w naszym życiu rozpoczę-liśmy okres Wielkiego Postu. Przed nami czterdzieści dni modlitwy, umartwienia i po-kuty. Czeka nas do przejścia droga nawró-cenia, odnajdywania na nowo Bożego sensu w naszym życiu, umacniania przyjaźni z Chrys-tu-em. Weźmiemy udział w rekolekcjach wielkopostnych i przystąpimy do sakramentu pokuty i pojednania. Co zrobić, aby owocnie przeżyć ten sakrament? Jak przygotować się na spotkanie z Chrystusem miłosiernym pod-czas spowiedzi?

"Przy rachunku sumienia powinniśmy baczyć, 

1) aby go nie robić pospiesznie i powierz-chownie, bo wówczas wiele grzechów przypo-minamy sobie dopiero po spowiedzi, 

2) aby nie uniewinniać przed sobą grze-chów swoich, zwłaszcza nałogowych - i oce-niać je według przykazań Boskich i nauki Kościoła, a nie według opinii świata, 

3) aby przy grzechach ciężkich przypomi-nać sobie ich liczbę i okoliczności, które ro-dzaj grzechu zmieniają, bo trzeba to wszystko wyznać na spowiedzi, 

4) aby nie silić się na przypomnienie sobie liczby grzechów powszednich" 

Rachunek sumienia można robić na różne sposoby. Niektórzy przygotowują się do spo-wiedzi, analizując Dekalog, inni według sche-matu: moje odniesienie do Boga, do bliźniego, do rzeczy, do samego siebie. Jeszcze inni rozważają listy świętego Pawła, aby pomyśleć nad swoim chrześcijaństwem. 

Wielu posiłkuje się gotowym rachunkiem sumienia z książeczki do nabożeństwa. Coraz więcej takich pomocy można znaleźć w książ-kach lub pismach religijnych. Wydaje się, że nie tyle ważna jest metoda, ile istotne jest ukierunkowanie tego rachunku oraz stawiany sobie cel. 

Zatem: co chcemy osiągnąć, robiąc rachu-nek sumienia? Czy chodzi nam o zgroma-dzenie materiału na spowiedź? (By wyznać wszystkie grzechy ciężkie popełnione od ostatniej spowiedzi, robimy sobie skrupulatne zestawienie grzechów). A może rachunek su-mienia ma inny cel? Może chodzi w nim o głębsze poznanie siebie i zamiast upierać się przy tym, by drobiazgowo wyliczać upadki i potknięcia (takie "jak zwykle"), trzeba odejść od "wierszyka grzechów" wyuczonego jeszcze w dzieciństwie i potraktować rachunek sumie-nia jako okazję do lepszego poznania siebie? 
„Kilka godzin macierzyństwa” 

Dwie autorki „Polityki” M. LENA i A. OLEJ-KOBUS w artykule pod takim tytułem opisują tragedię matek, których dzieci rodzą się martwe albo umierają niedługo po uro-dzeniu. Piszą, że w Polsce, kraju potępiającym aborcję i szeroko deklarującym szacunek dla życia od poczęcia, tak naprawdę to życie i ta śmierć są bardzo często lekceważone. I przez lekarzy, i przez urzędników, i przez księży. W Polsce jest ok. 40 tys. poronień rocznie. Czyli co dzień około stu kobiet przechodzi przez kolejne piekielne kręgi.

Kobiety opowiadały o swojej tragedii, gdy poronione dziecko było wielkości pestki jabłka. Często się mówi, że w piątym czy ósmym tygo-dniu ciąży kobieta jeszcze „nie przyzwyczaiła się” do dziecka.  To nieprawda. Dla większości kobiet zaczęło się już ich macierzyństwo. Już uruchomiła się wielka gotowość do miłości. Poronienie to koniec marzeń. Rozpacz, często poczucie winy. Dowiadują się o tym zwykle nieoczekiwanie: podczas ruty-nowego badania USG bądź na izbie przyjęć, gdzie przyjechały z powodu krwawienia lub innych niepokojących objawów. Często informuje się je o tym, sucho, nieżyczliwie zwłaszcza gdy lekarz uważa – zgodnie z narzucanym dziś przez grupy feministek poglądem - że „na tym etapie ciąży nie można jeszcze mówić o dziecku” „To boli. Nawet jeśli to kilkanaście komórek, to dla matki było jej dziecko”. – pisze z kobiet na forum, 

Inna dodaje: „To było wczesne poronienie. Lekarz robiący mi USG – bardzo miły i bez złych intencji – ledwie ukazał się obraz na USG, stwierdził niemal kpiącym tonem, że żadnej ciąży to już dawno nie ma. Czułam się jak intruz, w dodatku histeryzujący, bo przecież nic takiego się nie stało i zdaniem lekarza to normalne, że takie małe ciąże często lecą. Całe te pięć minut badania było koszmarem”.

Jedna z kobiet po samoistnym poronieniu usłyszała, żeby zarodek wyrzucić do śmieci. Po-słusznie wykonała polecenie, jednak poczucie, że sama wyrzuciła swoje dziecko do śmieci, nasiliło objawy stresu pourazowego, trwającego do dziś. 

Gdy kobieta nosi w sobie martwe już dzie-cko, lekarze zwykle doradzają poród naturalny. Mniej możliwych powikłań, szybszy fizyczny powrót do zdrowia jest to jednak straszne prze-życie dla kobiety.  Gdy urodzi martwe dziecko, lekarze często odmawiają jej prawa do zobacze-nia go, w obawie, że przeżyje zbyt wielki szok. To wielki błąd. Jedna z matek, Grażyna nie może przeboleć, że nie mogła nawet dotknąć swego dziecka. – Wynieśli go w zielonym worku na śmiecie. Żeby choć raz go przytulić.

A przecież – jak mówi terapeutka z Fundaji Rodzić po Ludzku - pożegnanie to niezwykle ważny moment w procesie żałoby. Jeśli takiego pożegnania zabrakło bez zgody kobiety, jest jej dużo trudniej pogodzić się ze śmiercią dziecka i powrócić do życia.

We Włoszech zmarłe dziecko jest ubierane. Rodzice dostają je w osobnej sali, mają czas, by się z nim pożegnać i zdecydować o pogrzebie. – W Polsce nie ma w tej sprawie żadnych oficjal-nych zaleceń. Brakuje też elementarnej wrażli-wości: Zrozpaczone matki często leżą na wspól-nych salach z tymi szczęśliwymi. Obok kobiet, które karmią i przytulają swoje niemowlaki. Gdy pielęgniarki przynoszą innym matkom dzieci do karmienia, niejedna chce umrzeć.
Aby zarejestrować i pochować dziecko, po-trzebny jest akt urodzenia wydawany w szpitalu. Kiedy taki akt wydać? – w Polsce panuje w tej kwestii dowolność.

Dzieci mające poniżej 600 gramów trak-tuje się jako szczątki ludzkie, zaś powyżej tej wagi jako zwłoki ludzkie i wtedy lekarz musi wypisać akt urodzenia. Niektóre szpitale jako kryterium przyjmują 22 tydzień ciąży (powyżej – wypisują akt urodzenia), bo nie obowiązującej definicji porodu ani poronienia. Najmniejszy noworodek w Polsce  przyszedł na świat w 21 tyg. ciąży (wg innych lekarzy był to 23 tydzień – wiek ciąży by-wa bowiem  medycznie liczony na dwa sposo-by), ważył 350 gram i przeżył 8 godzin.

Dziś dowolnie, bez żadnych podstaw praw-nych – przyjęło się uważać, że dziecko ważące mniej niż 500 gramów to poroniony płód, któ-remu nie przysługuje akt urodzenia. Tym samym matka traci prawo do połowy urlopu macierzyń-skiego, a co ważniejsze – do pogrzebu dziecka.

Według przepisów, jakie wydała Konferen-cja Episkopatu Polski, należy odprawiać pogrze-by dzieci zmarłych przed chrztem, gdy wiado-mo, że rodzice pragnęli je ochrzcić. Istnieje formuła pogrzebu dla dziecka nieochrzczonego, które urodziło się martwe. Dziecko takie powin-no być zawsze pochowane w sposób godny osoby ludzkiej. Jednak rzeczywistość przeczy codziennemu nauczaniu o „świętości życia po-czętego”.  Niektórzy księża bezdusznie uważają, że nie można takiego dziecka pochować tak naprawdę... z mszą, modlitwą i księdzem. Wpra-wdzie na pogrzebie dziecka zmarłego w niemo-wlęctwie nie ma mszy za grzechy zmarłego dzie cka, ale może być Msza za rodziców i bliskich.
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Wojciech Puzyna, dyrektor Szpitala św. Zo- fii w Warszawie mówi, że nikt nie pomaga lekarzom i położnym radzić sobie z takimi sytu-acjami, nie uczy ich, jak powinni się zachować., jak rozmawiać z matkami, które straciły dziecko. Ale są też w Polsce szpitale, coraz liczniejsze, gdzie dzięki zrozumieniu personelu udaje się pomóc kobiecie i psychicznie ją wesprzeć. To nie wymagają dodatkowych kosztów, a poz-walają oszczędzić dodatkowego cierpienia i bólu matce, która boleśnie przeżywa  kilkugodzinne macierzyństwo.

Wieści ze świata 

Koniec intifady, początek nadziei

8.02. premier Izraela Ariel Szaron i prezy-dent Autonomii Palestyńskiej Mahmud Abbas ogłosili w egipskim kurorcie Szarm el-Szejk obustronne zawieszenie broni.

Było to pierwsze spotkanie przywódców stron od wybuchu intifady we wrześniu 2000 r. – Poro-zumieliśmy się z premierem Szaronem w sprawie wstrzymania wszelkich aktów przemocy wymie-rzonych przeciwko Izraelczykom i Palestyń-czykom, bez względu na to, gdzie miałoby do nich dochodzić - oświadczył Abbas po zakoń-czeniu szczytu. - Spokój, jaki zapanuje od tego dnia na naszych terytoriach, będzie świadectwem rozpoczęcia nowej ery, początkiem pokoju i nadziei. Nie możemy pozwolić przemocy, by zamordowała tę nadzieję - dodał palestyński prezydent.
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Izraelski premier zobowiązał się też do u-wolnienia ok. 900 z ośmiu tysięcy palestyń-skich więźniów. - Mam nadzieję, że jest to po-czątek nowej ery w bliskowschodnim procesie pokojowym - dodał Szaron.

Przywódcy palestyńskich ugrupowań zbrojnych – Ha masu i Islams kiego Dżihadu - już kilka godzin po zakończeniu szczytu ogłosili, że nie czują się związani ustaleniami egipskie-go spotkania. - Ten szczyt nie przy niósł niczego nowego - ogłosił Mohammed al-Hindi, jeden z liderów Islamskiego Dżiha du.@”P”

To pierwszy punkt tzw. mapy drogowej, czyli ostatniego międzynarodowego planu po-kojowego dla Bliskiego Wschodu. Przewiduje ona powołanie palestyńskiego państwa w 2005 roku. 

Według deklaracji Izrael ma zamiar wyco-fania się ze Strefy Gazy. I nadzieję, że Mah-mud Abbas poprowadzi Palestyńczyków do państwo-wości. Kluczową rolę w doprowadzeniu do szczytu odegrał prezydent Egiptu Mubarak. Czy rozejm będzie trwały – nie wiadomo. 

W dwa dni po spotkaniu Szaron-Abbas, bojownicy palestyńskiej organizacji Hamas ostrzelali osiedla żydowskie w Strefie Gazy - Newe Dekalim i Gedid. Na osiedla te spadło w ciągu niecałych dwu godzin 36 pocisków moździerzowych i 20 pocisków rakietowych. W odpowiedzi Izrael zagroził odwołaniem planowanych na czwartek rozmów przedsta-wicieli służby bezpieczeństwa stron. Ostate-cznie rozmowy jednak się obyły, a Abbas zwolnił trzech szefów sił bezpieczeństwa w Strefie Gazy

Prezydent Autonomii Palestyńskiej Mah-mud Abbas prowadzi  rozmowy w Gazie z li-derami radykalnych ugrupowań palestyńskich w sprawie utrzymania w regionie kruchego rozejmu. Palestyńskie służby bezpieczeństwa oferują swoją pomoc w celu udaremnienia dalszych prób ataków na Izrael.@ Onet
Wokół Listy Wildsteina

Buszujący w teczkach
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Zła ustawa o IPN daje podstawy do dzikiej lustracji

Jak fale tsunami zalewają nas  „listy Wildsteina. Jest ich coraz więcej. W zażartej dyskusji padają argumenty o zdradzie narodowej, o zagrożeniu albo uratowaniu niezawisłosci naro-dowej. Widać sprawa nie jest błaha i pewnie nie spłynie to wszystko jak woda po kaczce, ale dojdzie do jakichś zasadniczych zmian. Przeciętnemu „zjadaczowi” Wieści” trudno wyrobić sobie zdanie o co w tym wszystkich chodzi, czyje interesy są zagrożone, a kto na tym sko-rzysta. Nie podejmuję się udzielenia odpowiedzi, mogę jedynie przestrzegać przed zbytnimi emocjami.  zbyt mało wiemy o podszewce tych sporów, by wydawać kategoryczne sądy. 

Radzę też, by  obrać sobie odpowiedni punkt obserwacyjny tych wydarzeń. Bo wiadomo, „punkt widzenia zależy od punktu siedzenia” Proponuję więc – na własny użytek – zastoso-wanie filtru ewangelicznego: w postaci słów Pana Jezusa: „Co mówicie na ucho – powtarzane będzie na dachach” „Nie sądźcie, nie potępiajcie, nie będziecie sądzeni ani potępieni”. Warto zastanowić się nad głosem autorytetów Kościoła. Zamieszczam wypowiedź, metropolity prze-myskiego, abpa J. Michalika, który z racji piastowanego stanowiska – Przewodniczącego EP – coraz częściej gości w ogólnopolskich środkach przekazu, bardzo podobną w treści wypo-wiedź ks. Prymasa i nieco odmienną metropolity lubelskiego abpa J. Życińskiego.     Ks. BS: 


Pytany przez KAI jak powinna być prze-prowadzona lustracja w społeczeństwie metro polita przemyski na początku zastrzega się: Lustracja nie jest tematem dotyczącym misji Kościoła i dlatego nie zamierza brać udziału w plebiscycie sformułowanym "tak" czy "nie" dla lustracji - chociaż ma swoje wyrobione zdanie.

A następnie wskazuje kilka zasad, na ja-kich powinna się ona opierać. Po pierwsze musi być wierna prawdzie, ale połączonej z miłością. 

- Nie bójmy się prawdy, nawet gorzkiej, pamiętając o kolejnej przestrodze, że kto za-garnął przeszłość, prawdę o przeszłości, kto nieuczciwie interpretuje historię, najczęściej dąży do zawładnięcia przyszłością. Trzeba czuwać nad prawdą głoszoną w miłości do Boga i ludzi. 

Kolejną zasadą, od której, nie wolno o-dejść przeprowadzając lustrację jest spra-wiedliwość. W przeszłości istniały wielkie "na-ciski, przymusy i zmuszania, aby wciągnąć do współpracy. Trzeba to zrozumieć, ale nie wol-no jednakże zrównać kata z ofiarą". Tajne słu-żby gromadziły dokumentację dla siebie, po-sługując się "swoimi" metodami (znamy je!) i dlatego trzeba je poznawać, ale nie wolno im wierzyć.

Obserwując przebieg procesu lustracyjne-go w Polsce, abp Michalik ubolewa, że "up-ływ czasu nie pozbawił lęków ludzi najbar-dziej 'zainteresowanych' tematem. Może mają jeszcze wiele do stracenia a może nie znają drogi do prawdziwej, wewnętrznej wolności. A droga jest jedna: prawda, wierność praw-dzie, odwaga przyznania się do przeżytego, współtworzonego upodlenia, a jednocześnie szczere - jak otwarcie księgi - ukazanie obec-nego życia, niech czytają wszyscy, niech oce-niają: zmieniło się coś w moim życiu czy nie, pomagam czy szkodzę ludziom".

Kościół od zawsze głosi zasadę przeba-czenia win, ale tylko tym, którzy się do nich przyznają, obiecują poprawę i proszą o prze-baczenie. Sprawiedliwość trzeba łączyć z miło sierdziem, ale nie lekceważyć roztropności.

Pytany o problem lustracji wśród księży mówi: Podstawowe zasady obowiązują wszy-stkich. Kłamstwo, nieuczciwość, zadawana krzywda drugiemu człowiekowi jest odraża-jąca zawsze i u wszystkich. Zawsze można i trzeba pytać o warunki złego czynu, jego przy-czyny, cel i skutki. Ostatecznie to całe i aktual-ne życie konkretnego człowieka świeckiego lub księdza powie nam kim jest naprawdę.

Pełny tekst wypowiedzi abp Michalika w prasie lub @ KAI  

Bardzo podobne stanowisko z sprawie „teczek” prezentuje Prymas Polski. 

Inne natomiast Abp Józef Zyciński, któ-ry przestrzega, by zachować dystans, nie wz--macniać atmosfery sensacji, a niewinne osoby cierpiące z powodu znalezienia się na liście otoczyć solidarną pomocą. Niewinna osoba nigdy nie może być środkiem prowadzącym do poznania choćby najszczytniejszych prawd, do zrealizowania choćby najpiękniejszych celów.

Unikajmy szukania kozłów ofiarnych i rzucania kamieniem w środowiska, które uwa-żamy za winne. "Historia winy w tym przy-padku jest bardzo złożona i wiele różnych śro-dowisk - od tych, które usiłowały unikać rozrachunków moralnych z PRL-em, po te, które usiłowały systematycznie utrudniać pra-cę Instytutu Pamięci Narodowej - ponosi od-powiedzialność za stworzoną sytuację". Wina spada także "w różnym stopniu na wpływowe środowiska polityków czy dziennikarzy".

Trzeba zachować dystans, zimną krew i trzeba zaufać, że w ostatecznym rozrachunku, mimo ludzkich absurdów i niewłaściwych działań, prawda zwycięży. Natomiast ważne by ci, którzy czują się obecnie załamani i sa-motni, w swoim środowisku spotkali się z tą kulturą, z tą miłością bliźniego, do której jes-teśmy zobowiązani w imię wierności ewan-gelii - powiedział metropolita lubelski.@KAI


Nowy projekt lustracyjny IPN
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IPN zmienił dotychczasowe stanowisko i chce nowelizacji ustawy o IPN oraz ustawy lustracyjnej, tak, aby zwiększyć krąg osób podlegających lustracji. Zgadza się także, by obywatele mogli oglądać teczki tych osób. Pomysł popierają partie opozycyjne, sceptycz-ny jest oczywiście SLD. Ponieważ znacznie to poszerzy kręg osób lustrowanych IPN pro-ponuje powołanie wydziałów lustracyjnych we wszystkich jedenastu sądach apelacyjnych ( obecnie taka komórka istnieje tylko w Warszawie ) i dofinansowania Instytutu Pa-mięci Narodowej. 

9.02. 11- osobowy Kolegium IPN, poli-tyczny organ doradczy, odrzuciło ten  projekt zgłoszony przez prezesa IPN prof. Andrzeja Rzeplińskiego i  jednomyślnie ustaliło, że IPN nie powinien inicjować zmian w innych usta-wach - poza tą o IPN, może natomiast kon-sultować projekty nowelizacji ustawy o lustracji.

 Po ujawnieniu "listy Wildsteina". Setki lu-dzi, którzy znaleźli swoje nazwisko na liście, składają wnioski o dostęp do teczek. Chcą uzyskać zaświadczenie, że nie byli współpra-cownikami peerelowskich służb. Trzeba za-trudnić dodatkowych archiwistów, inaczej Instytutowi grozi paraliż. Sejm przyznał  na to dodatkowe 2 miliony zł.   

Chory system Służby Zdrowia
Raz lekarze, raz pielęgniarki, a innym ra-zem pozostali pracownicy służby zdrowia od-mawiają przyjmowania pacjentów, bo protes-tują. Strajkują najczęściej o to samo, o pienią-dze. Na tych akcjach cierpią wyłącznie pac-jenci, którym odmawia się leczenia. Oni jed-nak nie są w stanie nic na to poradzić. Muszą płacić składkę na ubezpieczenie zdrowotne i czekać na zakończenie protestu. Chorzy nie mogą bowiem zaprotestować przeciwko... chorobie. 

Na najbliż sze miesiące zapowiadana jest kolejna fala strajków ludzi, którzy mają leczyć. Bez pokrycia są deklarac- je, że te protesty nie dotkną pacjentów. Ska- zanie chorych na oczekiwanie, aż akcja się zakończy, jest dla cierpiących ludzi dramatem. Nie mogą oni jednak nic na to poradzić.

Pacjent, ma prawo złożyć skargę do właś-ciwego oddziału Narodowego Funduszu Zdro-wia, może również zwrócić się do kierownika palcówki medycznej, w której nie został przy-jęty, a także do marszałka województwa lub starosty. Skarga zostanie rozpatrzona i... to wszystko. Fundusz ma wprawdzie możliwość karania, ale korzysta z niej bardzo rzadko. Grzywna może wynieść 1 proc. wartości rocz-nego kontraktu. Nakładana jest jednak tylko w przypadkach drastycznego naruszenia warun-ków umowy. Nie zdarzyło się jeszcze, aby  ukarano przy chodnię za przerwy w pracy spowo do wane straj kiem pracow ników medy-cznych.

Chorzy nie mają siły się skarżyć. Cierpią w milczeniu i czekają, aż strajk się skończy. Na ogół popierają akcję protestacyjną, bo rozu-mieją dramatyczną sytuację personelu medy-cznego. Nie mają zresztą wyboru. Na mocy ustawy muszą co miesiąc płacić składkę dla NFZ, który powinien zapewnić ubezpie-czonym dostęp do świadczeń medycznych.

Wg krokosz@pressmedia.com.pl
Podkarpacie w ogonie  

3.02. w Wyższej Szkole Społeczno-Gos-podarczej w Tyczynie odbyła się narada samo-rządowców wszystkich szczebli, z udziałem marszałka województwa Leszka Deptuły, i Jana Kurpa, wojewody podkarpackiego, której przysłuchiwał się Marek Szczepański, wice-minister gospodarki i pracy ( p. minister wyb-rał ciekawsze propozycje ) poświęcona sytua-cji gospodarczej regionu.

Jej uczestnicy nie odkryli Ameryki: Pod-karpacie jest jednym z najsłabiej rozwiniętych regionów Unii Europejskiej. Aby opuścić miejsce w ogonie Europy potrzebuje potęż-nego wsparcia z funduszy Unii Europejskiej. Tymczasem, środki, jakie przyznano naszemu województwu w ramach programu rozwoju regionalnego, są dalece niewystarczające.

Postulowali, aby zwiększyć kwoty na pro-gramy regionalne kosztem programów sekto-rowych (czyli funduszy przyznawanych cen-tralnie na określone dziedziny życia społecz-no-gospodarczego, a nie na poszczególne wo-jewództwa - przyp. red.) i ograniczyć ich liczbę Stwierdzili, że w r. 2004, podkarpaccy samorządowcy złożyli ponad 400 projektów dinwestycji infrastrukturalnych na kwotę po-nad 1 miliarda zł. -  otrzymało na lata 2004-2006 łącznie zaledwie 700 mln zł. 

Z 297. projektów służących rozwojowi lo-kalnemu dofinansowano zaledwie 33. Odręb-ną kategorię winny też stanowić projekty drogowe. Układ komunikacyjny jest bowiem piętą achillesową Podkarpacia, dlatego wnios-ki w tym zakresie powinny być traktowane priorytetowo. @bar 

Wiceminister Szczepański, zapowiedział, że wnioski przekaże wicepremierowi Jerzemu Hausnerowi jako głos w dyskusji na temat Narodowego Planu Rozwoju na lata 2007-2013, który na inwestycje rozwojowe i programy regionalne przewiduje aż 560 mld zł 

Podkarpacie w Unii Europejskiej

* Pod względem wielkości Podkarpacie zajmuje 68. miejsce wśród 254 regionów UE i 70. pod względem liczebności mieszkańców. 

* W rankingu rozwoju społeczno-gospo-darczego 237 regionów UE, województwo nasze zajęło 229. miejsce (dla przykładu: ma-zowieckie, najlepiej w Polsce rozwinięte, zajęło miejsce 187., a najsłabsze - warmińsko-mazurskie - 232.).

* Przeciętny dochód na głowę wynosił w UE w 2001 r. 20 457 euro. W najzamoż-niejszym polskim województwie, mazowiec-kim, dochód ten wyniósł 14 629 euro, w naj-[image: image13.png]


uboższym, lubelskim - 6577 euro, a w pod-karpackim - 6700 euro.

* Odsetek ludności zawodowo czynnej z wyższym wykształceniem plasuje nasz region na miejscu 210., a pod względem dróg na 100 km kw. powierzchni (98,9 km) - na 167. miejscu. Dla porównania – Śląsk, 88. wśród regionów UE, posiada 200,6 km dróg na 100 km kw. powierzchni.@[image: image2.png]


”Super Nowości” 
Zamek Zaprasza 

do zwiedzenia ciekawej fotograficznej wystawy pokonkursowej „Krasiczyn 2004”, jaka została otwarta w sobotę w Galerii zam-kowej na II piętrze Baszty Królewskiej zam-ku w Krasiczynie . 12.02.2005 o godz. 17.30.
Prymicje

6. 02 W niedzielę po Mszy św. wieczornej odbyło się nadzwyczajne, zwołane przez ks. proboszcza posiedzenie Rady Duszpasterskiej. Pomimo, że nie rozesłano pisemnych zaproszeń, a jedynie ustne powiadomienie, przybyło 25 członków oraz  innych osób ze wszystkich – prócz Mielnowa – miejscowości Parafii.  Zebranie dotyczyło spodziewanych w maju prymicji parafianina diakona Adama Świsterskiego.  
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Adam ŚWISTER-SKI pochodzi z Kra siczyna, a jego matka z Korytnik. Rodzina z parafią związana „od zawsze” Przez 10 lat był ministrantem. Po złożeniu matury w Przemyślu wstąpił do Seminarium Duchow nego w Przemyślu.

W j2004 r. przyjął święcenia diakonatu, 10.02 br. obronił pracę magisterska. Obecnie odbywa praktykę diakońską w parafii Gra-. Potrwa ona do Wielkanocy. 

Ilość osób przybyłych na spotkanie świad-czy, że ludzie bardzo są tym zainteresowali, porównywalnie jak z niedawnym Nawiedze-niem Parafii przez Obraz Matki Bożej. Jest więc nadzieja, ze będzie to podobnie poru-szająca uroczystość ogólnoparafialna. 

Obecni na zebraniu zgodnie stwierdzali, że ponieważ są to w parafii pierwsze prymicje od ponad 37 lat, ( ks. Kazimierz Pańczyszyn miał prymicje w roku 1964, a ks. Kazimierz Sta-warz w roku 1968 ) sprawa i czym są prymicje i przygotowania do nich jest da ludzi zupełnie no wa. Postulowali więc, aby pro-boszcz więcej in formował na ten temat, bo ogół wogóle się nie orientuje o co w tym wszystkim chodzi. Bardzo słuszna uwaga. 

Zamieszczone informacje pochodzą z inter netu. Tam odsyłam  tych, którzy potrafią się w internecie poruszać. Posługując się dowolną wyszukiwarką, pod hasłem „Prymicje” jest aż nadmiar informacji. Stamtąd zaczerpnąłem te zamieszczone  fotografie . 

Prymicje

Tak nazywamy pierwszą Mszę św. odpra-wianą przez nowo wyświęconego księdza, czyli neoprezbitera, zwykle rodzinnej parafii, w najbliższą niedzielę, po święceniach. Łączy się z tym specjalne błogosławieństwo pry-micyjne jakiego udziela, rozdając przy okazji obrazki prymicyjne. 

Kapłaństwo, podobnie jak małżeństwo, jest Sakramentem społecznym, danym przez Pana Jezusa bardziej dla całej wspólnoty, dla innych ludzi, niż dla konkretnego, przyjmu-jącego te sakramenty człowieka.  Małżeństwo jest potrzebne państwu i Kościołowi bardziej niż samym zaślubionym. Pewnie, żyjąc bez ślubu ludzie krzywdzą duchowo samych siebie, ale bardziej krzywdzą własne dzieci, państwo i kościół. Te alimenty, te domy dzie-cka dla sierót, te pieniądze wyłudzane przez rzekomo „samotnie wychowujących” obciąża nas wszystkich, podatników. A wyłączenie się z życia sakramentalnego, Spowiedzi, Ko-munii, Mszy św. zubaża nas wszystkich. 
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Podobnie kapłaństwo, jest bardziej pot-rzebne ludziom niż samemu księdzu. On sam siebie nie wyspowiada, sobie nie udzieli rozgrzeszenia, ani innych sakramentów, sam dla siebie  nie odprawia nabożeństw, nie głos kazań. Ksiądz jest dla ludzi. Może dlatego, że to sakramenty społeczne, z okazji tak ślubu jak i kapłaństwa panuje ogólna radość: „wesele” w całej wspólnocie.  Prymicje można więc porównać do ślubu i do wesela. Jest to wesele całej Parafii. Jest to też okazja, aby zain-teresować kapłaństwem, rozbudzić powołania, czyli chęć zostania księdzem, w duszach młodszych chłopców, okazja, aby zastanowić się nad kapłaństwem, i powołaniem.  

Zwykle przygotowanie prymicji tak wyg-ląda, że część uroczystości przygotowuje pa-rafia, a część rodzina. Ustaliliśmy, że u nas Parafia ( rękami ludzi: sióstr, młodzieży, starszych) przygotuje kościół, dekoruje drogę z domu rodzinnego do świątyni, poniesie koszt wynajęcia dziedzińca zamkowego. Zeb-rani postulowali, aby przy tej okazji sprawić nowe nagłośnienie,, bo dotychczasowe bardzo zawodzi. Były głosy, aby też wyremontować – wreszcie – organy. Pięknie by to było.... Będzie to jednak zależało czy uda się zgro-madzić konieczne fundusze. W lutym lub marcu jedna zapowiedziana składka niedzielna będzie przeznaczona na ten cel i oddana do dyspozycji Sióstr. One bardzo skrzętnie gos-podarują, bardzo oszczędnie i skrupulatnie rozliczają wszystkie wydatki. Pieniądze na organy leżą i – minimalnie – procentują. Koszt standardowego nagłośnienia to ok. 4500 Na razie zmienimy głośniki za cenę ok. 2500  zł.  Natomiast koszt przyjęcia: obiadu dla ok. 300 osób, oraz późniejszego posiłków, bo zapro-szeni goście bawią się – jak na weselu niemal całą noc, druku ok. 5000 obrazków itp. po-niesie rodzina. Liczę, że zaproszeni goście – jak na każdym weselu – zwrócą znaczną część tych kosztów w wypadku prymicji znacznie przekraczających możliwości jednej rodziny. 

Święcenia kapłańskie 37 diakonów, kole-gów naszego Adama  zaplanowane są na nie-dzielę Zesłania Ducha Świętego 15 05.przed południem w Archikatedrze przemyskiej.

Przypomnę, że tego dnia po południu o g. 15,00 będzie odpust ku czci Ducha Świętego w Chołowicach  

Przypomnę na marginesie, że jest to jednocześnie dzień Odpustu w kościele w Chołowicach. Z pewnych względów prymicje nie mogą się odbyć się 22. 05. w Uroczystość Trójcy Przenajświętszej, w tym dniu będzie w Krasiczynie I Komunia Święta, a w Boże Ciało 26.05 – rocznica I Komunii świętej. 

Prymicje odbędą się w niedzielę 29.05. Przez 2 dni poprzedzające podczas Mszy św. wieczornych o godz. 18.00 zaproszeni księża przybliżą nam istotę Chrystusowego kapłań-stwa. 

W samą niedzielę  w Krasiczynie będzie tylko Msza św. „prymicyjna” o 11,00. Nato-miast rano o 8,00 odprawimy Msze w Koryt-nikach i Tarnawcach. W Chołowicach i Miel-nowie wyjątkowo skorzystamy z możliwości i odprawimy Mszę św. „niedzielną” w sobotę. 

O godz. 10,00 dziewczęta procesjonalnie przyprowadzą neoprezbitera z domu rodzin-nego, gdzie u-dzielą mu błogo-sławieństwa Ro-dzice, do kościo-ła. Po powitaniu, będzie on prze-wodniczył Mszy św, koncelebro-wanej z udziałem zaproszonych księży, w asyście  kleryków, kolegów semina-rialnych. Spodziewamy się ich kilkudzie-sięciu. Obsługę Mszy św. – czytania, służenie, przygotują albo krasiczyńscy ministranci, albo klerycy. Śpiewy schola parafialna. W czasie Mszy św. złożymy „dar ołtarza” dla prymic-janta, albo od poszczególnych wiosek, albo od dzieci pierwszokomunijnych. Po Mszy św. ud-zieli on, wg specjalnej formuły, błogosławień-stwa prymicyjnego rodzicom , najbliższym, duchowieństwu i wszystkim obecnym. 

Po uroczystości zaplanowanej na ok. 2 go-dziny, przejdziemy na dziedziniec zamku, gdzie - po obiedzie - rozpocznie się akademia:  ( Myślę, że tu będzie najodpowiedniejsze mie jsce na składanie życzeń. Proponuję bukiety z jednego, symbolicznego kwiatka, zaś prezenty aby wpierw uzgodnić ze organizatorami –którzy - jak to jest dzisiaj powszechną prak-tyką, - dysponować będą stosowną listą) Dek-lamacje, występy zespołów, konkursy itp. wy-pełnią, jak zwykle na prymicjach 2-3 godziny. Ta część, wpierw oficjalna, przejdzie potem w bezalkoholową zabawę ludową. 
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Z okazji Święceń i prymicji wielu bisku-pów kieruje do wiernych specjalne listy pasterskie, gazetki parafialne, - wychodzi ich w Polsce chyba kilkaset  - obszernie opisują te uroczystości, przeprowadzają wywiady z młodymi księżmi, z ich rodzinami, zamieszczają całe serwisy fotograficzne    Oto przykłady  Jeden z biskupów pisze: 

Drodzy Diecezjanie! 

Bądźmy wdzięczni Panu Bogu za kapła-nów. Niech uroczystość święceń kapłańskich i prymicji stanie się szczególna okazją do za-stanowienia się nad tym, jak wielkim darem Bożym są dla nas kapłani. Nie są oni pozba-wieni ludzkich słabości, ale zawsze są narzę-dziem działania Jezusa Chrystusa Jedynego Kapłana i Zbawiciela człowieka. Pomyślmy życzliwie o pracy, jaką wykonują każdego dnia, pracy często ukrytej, która przyczynia się do szerzenia Królestwa Bożego w ludzkich sumieniach. O pracy tej najczęściej nie mówi się na pierwszych stronach gazet. 

Wyrażajmy Kapłaństwu Chrystusowemu szacunek i nie pozwólmy, by obrażano tych, którzy w nim uczestniczą i pełnią szczególną służbę ludziom w Kościele. Razem z Ojcem Świętym ogarniajmy wdzięcznością wszyst-kich kapłanów i siostry zakonne i dziękujmy Bogu za każde powołanie duchowne. Módlmy się, aby w tym roku miejsca, jakie w Se-minarium Duchownym pozostaną wolne po wyświęceniu na kapłanów absolwentów tej uczelni, zajęli nowi młodzi ludzie o szla-chetnych sercach i należytych zdolnościach. Prośmy Pana także o to, by głos powołania usłyszało wiele młodych dziewcząt i odważnie oddały swe serca Bogu i ludziom potrze-bującym ich miłości i pomocy

 W jednej z gazetek parafialnych ( Rop-czyce diec. rzeszowska ). czytamy: 

"Jesteś kapłanem na wieki"
Niedziela 27.V. 2002 parafia św. Barbary ma powód do szczególnej radości - wita pier-wszego ks. prymicjanta ks. Grzegorza Wójci-ka. W imieniu całej wspólnoty parafialnej ks. Prymicjanta powitał ks. proboszcz Leopold Kordas. Do życzeń przyłączyli się ministranci, dzieci i młodzież.
Homilię wygłosił ks. Marek Bacia - były wikariusz parafii Ropczyce - który rozważał tajemnicę powołania kapłańskiego. Kazno-dzieja powołując się na wypowiedzi Ojca św. Jana Pawła II mówił:
Każde powołanie kapłańskie jest wielką tajemnicą, jest darem, który nieskończenie przerasta człowieka. Każdy z nas kapłanów doświadcza tego bardzo wyraźnie w całym swoim życiu. Wobec wielkości tego daru czujemy, jak bar-dzo do niego nie dorastamy. Kap-łan ma świado-mość tego, że sam sobie nie bierze tej godności, ale otrzymuje ją od Chrystusa. "nie wyście mnie wybrali, ale ja was wybrałem i przeznaczyłem was na to, abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał". (J. 15,16). 
Powołanie kapłańskie jest tajemnicą. Człowiek oddaje siebie Chrystusowi, aby On mógł się nim posłużyć jako narzędziem zbawienia. Św. Paweł powie: "kapłan z ludu wzięty, dla ludzi ustanowiony". Dla ludzi, aby jednać niebo z ziemią, aby składać ofia-rę odkupieńczą, aby mocą słów Chrystusa "To jest Ciało moje. To jest Krew moja ..." sprowadzić Boga na ziemię. Dzisiejszy czło-wiek wszystko to, co potrzebuje w wymiarze ekonomicznym otrzymuje od innych, kapła-na zaś prosi o Chrystusa. 
Kapłan wychodzi naprzeciw ludzkim oczekiwaniom i pomaga człowiekowi spot-kać Jezusa. "Kapłan z ludzi wzięty" jest pe-łen słabości, ułomności, jest takim, jaka jest rodzina, parafie. A ludzie tak często ocze-kują od kapłana nadzwyczajności, tak trud-no wybaczyć potknięcia. Chrystus wybiera ludzi świętych, aby się więcej uświęcali, grzesznych - aby lepiej zrozumieli innych. 

Kończąc ksiądz kaznodzieja życzył ks. Prymicjantowi wielu dni radosnych, radości ze świadomości służenia innym i wytrwania przy Chrystusie w chwilach trudnych.
W tym piśmie parafialnym podobnym do naszych „Wieści” tak o swoim przygotowaniu do prymicji pisze diakon Maciej: 

... Im bliżej do maja, tym bardziej trzeba uważać, by o tym zdumieniu nie zapomnieć. Rozpoczyna się bowiem czas bezpośredniego przygotowania do dnia Święceń i do Prymicji w rodzinnych parafiach. Wymaga to wielu zabiegów zarówno samego kandydata do święceń, jak i jego najbliższej rodziny, na której spoczywa główny ciężar „technicznej obsługi” tych wydarzeń. Kandydat na kapłana ćwiczy śpiewy mszalne i rozmyśla nad wyborem obrazków; rodzina po raz kolejny przelicza miejsca na sali; dzieci uczą się wierszyków, które powiedzą prymicjantom w kościele; księża wplatają prymicje w kalendarz parafialnego życia i szlifują kazania; parafianie pomagają rodzinie. Słowem: dzieje się bardzo dużo.
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Wśród tych przygotowań, trosk i pracy nie można zapomnieć o Sensie owego Wydarze-nia, o Jego głównej Postaci, którą jest wcale nie prymicjant, ale Pan Jezus. Dlatego dobre przygotowanie do święceń i prymicji musi rozpocząć się nie w kuchni czy na sali obiadowej, ale w naszym wnętrzu. Najważniejsza jest modlitwa – i tutaj widzimy wielką, niezastą-pioną rolę każde-go spośród para-fian. Bez ducho-wego zaplecza mo dlitwy różańcowej, ofiarowanych Mszy Świętych, ofiarowanych cierpień ludzi cho-rych i starszych nie warto zaczynać dzieła przygotowania. Zaś każdy z księży jest wdzię-czny wszystkim swoim duchowym pomoc-nikom.   

Niekiedy przygotowanie do święceń wię-cej kosztuje rodzinę przyszłego kapłana niż jego samego. Stąd nie zapominajmy w mo-dlitwach o duchowym wsparciu właśnie rodzi-ców czy rodzeństwa naszych kandydatów do święceń kapłańskich. Czasem wystarczy takie zwykłe okazanie solidarności jak dobre słowo na ulicy albo miły uśmiech [image: image18.jpg]


(który zostanie odwzajemniony).

Majowe święcenia kapłańskie i prymicje to święto całej parafii. Może zatem warto wziąć odpowiedzialność za przynajmniej małą część tych wydarzeń? Choć w przygotowaniu i przeżywaniu prymicji moje doświadczenie jest żadne, przypuszczam, że lista spraw do załatwienia jest bardzo długa – może nawet dłuższa od wieńca, w którym prymicjant prowadzony jest z domu do kościoła. Dlatego pięknym gestem byłoby nawiązanie kontaktu z rodziną i zaofiarowanie swojej pomocy.

Kapłaństwo jest darem nie dla jednego tylko człowieka, czy jednej rodziny, ale dla całego Kościoła. I takiego przeżywania majowych dni – w radości i jedności  - w imieniu wszystkich przyszłych kapłanów wam, drodzy parafianie, serdecznie życzę.  Diakon Maciej 
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                                                  000541463     

KOMUNIKAT  

Uwaga Rolnicy ! Hodowcy krów, świń i kóz Wprowadza się nowe wytyczne dotyczące kolczykowania zwierząt. 

        W przypadku przybycia do gospodarstwa nowej sztuki bydła bez kolczyka lub urodzenia się cielęcia należy natychmiast powiadomić o tym fakcie wykonawcę kolczykowania bydła i tatuowania świń 

        p. Stanisława Rodzenia tel. stały 6715-420 lub komórka  0-608-243-445 

       W związku z tym, że Biuro Powiatowe AriMR w Przemyślu nie posiada kolczyków należy zgłosić wykonawcy o planowanych wycieleniach w danym roku, a obowiązkowo na miesiąc przed wycieleniem, celem zamówienia kolczyków dla każdego rolnika indywidualnie. Wiąże się to z otrzymaniem paszportu na cielę i jego sprzedażą. 

W przypadku nie dopełnienia tego obowiązku Powiatowy Lekarz Weterynarii w drodze decyzji administracyjnej może skierować nie kolczykowane zwierzęta do uboju zgodnie z Rozporządzeniem Komisji ( WE) nr. 494/98 z dn. 27.02. 1998r.          
Parafia na depresję
Ks. G. Wąsowski, historyk sztuki, proboszcz parafii pw. Jana Chrzciciela w Gronowie
Określenie „wiejski proboszcz” zazwyczaj przywołuje obraz korpulentnego pana w znoszonej sutannie, znającego się na wszystkim, równie dostojnie kroczącego do kościoła i do spiżarki w porze kiszenia ogórków. Nie musi być orłem elokwencji i towarzyskiej ogłady z wielkich salonów, ale koniecznie powinien mieć dobre serce. 
Zostałem wiejskim proboszczem. Moja parafia znajduje się w okolicach najniższego punktu w Polsce, w Gronowie na Żuławach Wiślanych. Na pytanie: „Jak ci się mieszka?” odpowiadam: Jestem w depresji. Czy spełniam kryteria bycia wiejskim proboszczem? Jedno na pewno – dzięki znacznej nadwadze wygląd mam katedralny. Ogórków kisić nie umiem, będzie więc problem z zapasami na zimę. 

Posługę w mojej parafii zacząłem wyznania wiary przed zgromadzoną w kościele wspólnotą wiernych. Od tej chwili mam obowiązek modlić się za wszystkich mieszkających na terenie parafii, sprawować posługę kapłańską, a także odprawiać Mszę świętą za parafian. Zobowiązuję się również do dbania o nieruchomości kościelne. Zaczyna się zwyczajne życie. 

W pewien letni wieczór pod moimi oknami (mieszkam w środku blokowiska) sześciu młodych ludzi po spożyciu znaczącej ilości perlistego, złotawego płynu, z lubością oddaje się słownym tyradom, bogatym w słowa „fizjologiczne” tudzież nieprzyzwoite pod moim adresem. Budzę określone emocje. Rano dowiedziałem się, że zdemolowali kosze na śmieci i poukręcali znaki drogowe. Całe osiedle wie, kto to zrobił, ale ludzie boją się zemsty. Nie dziwię się temu. 

W małych społecznościach żyje się wśród znajomych. Żal mi tych młodych ludzi. Jak bardzo daje o sobie znać frustracja, wynikająca z niepewnego losu. Mogę im tylko wybaczyć. Moją parafię paraliżuje strach przed niestabilnością, niepewnością, czy brakiem środków na utrzymanie. To przynosi desperację i gorycz. Ludzie żyją tu skromnie. 

Po zakończeniu nabożeństwa proboszcz pochyla się do mikrofonu: „Teraz będzie Msza święta. Proszę zostać, te pól godziny nikogo nie zbawi". 

* Ten sam proboszcz w czasie rozdzielania Komunii zdenerwował się na tłoczące się dzieci. Wreszcie przerwał i huknął na cały kościół: „Nie pchać się! Nie ma po co!". 

* Proboszcz pewnej parafii słynął z oryginalnych wezwań modlitwy wiernych. Były bardzo rozbudowane i w zamierzeniu autora miały spełniać funkcje wychowawcze. Dlatego na „przyspieszonym" ślubie nieletnich zaśpiewał: „Móóódlmy się za tych młodych, którzy są tacy młodzi, aby im Pan Bóg błogosławił, chociaż z doświadczenia wiem, że takie małżeństwa szybko się rozpadaaaają".

  

W czasie odwiedzin duszpasterskich ksiądz wręczył kilkuletniemu wtedy Michałowi „święty" obrazek. Chłopiec przyjrzał się i powiedział: - Masz więcej? 
Ksiądz wręczył mu więc kilka następnych obrazków. Michał pooglądał je dokładnie, a potem zapytał: - A z dinozaurami masz?  

Zapraszamy dziś na  spotkanie z Betlejemską Nocą”  w kościele o godz. 

15,00  Dziś o 18,00 spotkanie Rady Duszpasterskiej w sprawie organizacji prymicji

Tradycyjne widowisko "Ścięcie śmierci" w Jedlińsku koło Radomia to jedyny tego typu obrzęd ludowy w Polsce, odbywający się corocznie w ostatni wtorek karnawału, w tak zwane "kusaki". 

Jak głosi legenda, w zapustny wtorek dawno temu ludność miasteczka została poruszona wiadomością przyniesioną przez kościelnego. Twierdził on, jakoby śmierć się upiła i zgubiła kosę na okolicznych łąkach, jest więc niegroźna - nie może nikogo bez tego narzędzia zabić. Mieszkańcy Jedlińska ruszyli, by pojmać śmierć. I udało im się zrealizować swój zamiar. Doprowadzili Kostuchę przed sąd, który wydał wyrok - śmierć będzie ścięta. Po pogrzebie odbyła się huczna zabawa. Obecnie widowisko, które jest przedstawiane oparte jest na rymowanych utworach spisanych w XIX wieku przez księdza z Jedlińska Jana Kłoczowskiego.
W Jedlińsku k. Radomia w ostatni wtorek karnawału (Kusy wtorek) odgrywane jest widowisko "Ścięcie Śmierci" oparte na wierszowanym XIX-wiecznym tekście autorstwa ówczesnego proboszcza miejscowej parafii, Jana Kloczkowskiego. W zapustny wtorek Śmierć upiła się i zgubiwszy kosę zasnęła, a ponieważ była bez swego oręża, została pojmana, osądzona i skazana na ścięcie przez kata. Po egzekucji Śmierć na wozie drabiniastym jest zawieziona przez całą wioskę do księdza, który wydaje zgodę na jej pochowanie. Na koniec korowód w towarzystwie muzyki strażackiej orkiestry podąża na zabawę do remizy, zaś z wybiciem północy rozpoczyna się post. Widowisku towarzyszą przebierańcy zwani kusakami: diabły, cyganki, młoda para, żydzi, krakowianki oraz wiele innych postaci, zgodnie z tradycją odgrywanych tylko przez chłopców.
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Instytut Przeczyszczenia Narodowego

Z teczek w IPN-ie można się dowiedzieć, kto był wielki, a kto mały. Kto zwodził SB, a kto ubijał z nią interesy. Wystarczy tylko uważnie wczytać się w akta. 

Instytut Pamięci Narodowej jest jak wielki magazyn z butami. Z tym że w kartonach zamiast obuwia leżą życiorysy. Jakie? Nikt tego do końca nie wie. Trzeba zajrzeć do środka, by się o tym przekonać. Każdy sam decyduje: zdjąć pokrywę i uwolnić zmory przeszłości czy żyć w nieświadomości. 

Można tak jak Andrzej Ostoja-Owsiany, były senator z województwa łódzkiego, zajrzeć do wewnątrz i po lekturze swojej teczki stracić przytomność. - Miałem w życiu tylko jednego przyjaciela - wyszeptał potem. - Traktowałem go jak brata. I właśnie się dowiedziałem, że to on na mnie przez te wszystkie lata donosił. Teraz wiem, skąd miał pieniądze na te drogie cygara. 

Tajnym współpracownikiem o pseudonimie „Wacław" okazał się zmarły przed laty szanowany łódzki socjolog i opozycjonista doktor Andrzej Mazur, po którym w archiwach IPN-u pozostały setki meldunków. 

Można tak jak profesor Leon Kieres, prezes Instytutu Pamięci Narodowej, który do dziś pamięta bladą twarz Ostoi-Owsianego i woli się trzymać z dala od własnej teczki. Boi się bólu i zawodu, który mógłby go spotkać, gdyby dowiedział się, że ktoś z bliskich zachował się niegodnie. - Kto tam zajrzy, nie będzie miał spokoju do końca życia - mówi. 

Jak wejść do teczki

Jeśli już jesteś pewny, że chcesz poznać swoją przeszłość, musisz osobiście złożyć kwestionariusz w jednym z 10 oddziałów IPN. Do swojej teczki może zajrzeć tylko osoba pokrzywdzona, czyli taka, przeciwko której SB gromadziła dokumenty. Gdyby Czesław Kiszczak nie kazał spalić na przełomie lat 80. i 90. archiwum bezpieki, sprawa byłaby prosta, bo każda osoba rozpracowywana przez SB miała teczkę figuranta, w której mieściła się cała zebrana wiedza o niej: raporty tajnych współpracowników, podsłuchy, przechwycone listy, intymne kontakty, opinie z zakładu pracy, uczelni - wszystko, co mogło się przydać w łamaniu człowieka. Takie same teczki mieli też tajni współpracownicy, którzy pomagali SB w niszczeniu figuranta. 

Ale że teczek zostało bardzo mało, to z chwilą złożenia kwestionariusza rozpoczyna się poszukiwanie dokumentów we wszystkich 10 oddziałach IPN-u w Polsce. 

Jeśli figurant działał na przykład w ruchu Wolność i Pokój, trzeba sprawdzić prowadzone przez SB, a związane z WiP-em SOR-y (Sprawy Operacyjnego Rozpracowania), SOS-y (Sprawy Operacyjnego Sprawdzenia), SO (Sprawy Obiektowe), SOO (Sprawy Obserwacji Operacyjnej) oraz OZI (osobowe źródła informacji). 

Praca ta zajmuje archiwistom IPN-u zwykle kilka miesięcy i jest to znaczny postęp, bo gdy w roku 2001 rozpoczęto udostępnianie dokumentów, niektórzy czekali nawet dwa lata. 

Jeśli IPN odmawia przyznania ci statusu pokrzywdzonego, może to znaczyć, że albo nie znaleziono żadnych o tobie dokumentów, albo dokumenty świadczą, że byłeś tajnym współpracownikiem lub funkcjonariuszem SB. 

Pokrzywdzony dostaje kopie, na których wszystkie nazwiska są zamazane na czarno. - Wtedy jest jeszcze czas, by się zastanowić, czy chce się znać prawdę - mówi Paweł Machcewicz, dyrektor Biura Edukacji Publicznej IPN. - Prawdę można poznać za cenę rozpadu przeszłości. To są sprawy bardzo bolesne, bo najczęściej donosili przyjaciele i znajomi. 

Jednak na życzenie pokrzywdzonego wszystkie kryptonimy tajnych współpracowników i funkcjonariuszy SB mogą być odtajnione. To pracochłonne zadanie. Kryptonimy się powtarzają. Najwięcej jest Nowaków, Biedronek i Słowików. Trzeba uważać, by nie pomylić jednego Nowaka z drugim. Pokrzywdzonego o danych osobowych jego prześladowców IPN informuje osobnym pismem. 

Tadeusz Wołyniec, opozycjonista z Koszalina, jako pierwszy przedstawił dziennikarzom całą odtajnioną przez IPN listę osób, które niszczyły mu życie. Wśród nich znalazł się Maciej Kobyliński, prezydent Słupska, dyrektor wydziału słupskiego ratusza, znany na Pomorzu adwokat i dwóch prokuratorów. Ale dopiero sprawa Małgorzaty Niezabitowskiej, na którą natknął się w swojej teczce były redaktor „Tygodnika Solidarność" Krzysztof Wyszkowski, ze względu na głośne nazwisko rozpoczęła wielką debatę o ujawnianiu agentów. 

- I będzie się pojawiać coraz więcej takich nazwisk - mówi Paweł Machcewicz. - W ciągu najbliższych miesięcy ludzie zaczną dostawać masowo swoje teczki i tego się nie da już zatrzymać. A pokrzywdzeni mają prawo ujawniać nazwiska. 

- Będą przypadki ujawniania nazwisk autorytetów, o których ja już wiem, a inni się dopiero dowiedzą - mówi Bernadetta Gronek, dyrektor Biura Udostępniania i Archiwizacji Dokumentów IPN. - Na początku lat 90. wiedza płynąca z tych dokumentów mogłaby zmienić Polskę, a teraz to tylko może wzburzyć ludzi. 

Są w IPN-ie materiały, które mogą dotknąć spraw świętych dla Polski - przyznaje Leon Kieres. - Pytają mnie, czy po tym wszystkim nie będziemy musieli pisać od nowa historii Solidarności. Czy nie zostanie pogrzebany cały etos Solidarności. Odpowiadam wtedy, że nie, bo my wtedy walczyliśmy o prawdę i co najwyżej dotkną nas boleśnie informacje, że niektórzy szli z nami, nie mając do tego prawa. Teraz trzeba będzie przeorać świadomość, by dłużej nie tłumić prawdy. 

Otworzyć teczki

Archiwum IPN to prawie 80 kilometrów akt, z czego zaledwie 15 kilometrów to teczki przekazane z UOP. Z nich pochodzi wiedza na temat agentów i funkcjonowania SB. Do teczek mają dostęp nie tylko pokrzywdzeni, ale też historycy i dziennikarze. Ci ostatni nie mogą jednak w żaden sposób ujawniać ani tajniaków, ani esbeków, którzy działali po lipcu 1983. Tajemnica państwowa wieczyście chroni dane osób, które udzieliły pomocy organom państwa powołanym na mocy ustawy. W tej definicji mieści się również SB. Jest jeszcze zbiór zastrzeżony, stworzony na wniosek szefów służb specjalnych, w którym tajemnicą pozostaje nawet to, co jest w tym zbiorze. Wiadomo, że są to jakieś dokumenty zastrzeżone ze względu na bezpieczeństwo państwa i poza prezesem nikt nie wie, co tam jest. 

- Nie mogę nawet powiedzieć, co te dokumenty zawierają - mówi profesor Kieres. - Mogę tylko powiedzieć, że nie chronimy tam tajnych współpracowników. Teczek zamknąć się już nie da. A też nie można ich trzymać, tak jak teraz, uchylonych. Leon Kieres mówi, że nie można dopuścić, by pokrzywdzeni, upominając się o prawdę, byli oskarżani o krzywdzenie swoich prześladowców. Uważa, że zamiast tych, którzy produkowali dokumenty SB, a dziś występują w roli ekspertów, lepiej dopuścić do archiwum więcej instytucji. 

To, o czym profesor Kieres wspomina nieśmiało, historyk Antoni Dudek mówi głośno. Choć ma dopiero 38 lat, przeciwnicy lustracji już go okrzyknęli stalinowskim propagandzistą, bo opowiedział się za szerokim otwarciem archiwów. - Niech każdy zajrzy i sam sobie wyrobi zdanie, czy ktoś, kto donosił, był czy nie był agentem. IPN nie powinien się zajmować wyrokowaniem w tej sprawie, tylko udostępnianiem dokumentów - mówi Dudek. - Kiedy otworzy się archiwa i miną pierwsze emocje, tylko historycy będą się nimi później interesować. 

Vademecum agenta 

To nie w czasach stalinowskich, ale za ministra Czesława Kiszczaka liczba tajnych współpracowników SB sięgnęła szczytu. Pod koniec 1988 roku było ich 98 tysięcy. Do Kiszczaka należy też kolejny rekord z roku 1984, w którym udało się zwerbować prawie 19 tysięcy nowych współpracowników (dwa razy więcej niż przez całe lata 60.). Być może w ten sposób bezpieka chciała uniknąć powtórki z roku 1980, gdy niespodziewanie wybuchła Solidarność. Wtedy na 19 tysięcy komisji zakładowych udało się wsadzić agenta tylko w co dziesiątej - a generał Kiszczak wyznawał zasadę Berii, że jedyna skuteczna metoda kontroli nad społeczeństwem to rozwój agentury. 

Do zasobów IPN powinny trafić wszystkie dokumenty SB sporządzone do końca 1989 roku, nawet teczki agentów i TW, którzy potem przeszli na służbę Urzędu Ochrony Państwa. Proces przekazywania materiałów oficjalnie się zakończył. 

Choć na przełomie lat 80. i 90. spalono około 60 tysięcy teczek agentów, ślad ich pracy pozostał. - Wszystkiego zniszczyć nie można. Jeśli TW spotkał się z oficerem prowadzącym, to spisany raport wkładano do teczki pracy TW, a kopie wędrowały po rozgałęzionej maszynerii, trafiając niekiedy w dziesiątki teczek innych osób rozpracowywanych przez SB - tłumaczy Antoni Dudek. - Na podstawie tych rozsianych raportów, konfrontowanych z innymi danymi, można w wielu przypadkach ustalić personalia agenta skrywającego się za pseudonimem. Poznać jego imię, nazwisko czy rok urodzenia. Wiadomo wówczas, kto donosił, choć teczka pracy, która jest swoistą duszą agenta, za czasów Kiszczaka została spalona. To zwykle za mało, by Sąd Lustracyjny uznał kogoś za agenta, ale dociekliwy historyk czy pokrzywdzony często nie ma wątpliwości. 

Tropem może być zapomniana drobnostka, jak chociażby prośba oficera prowadzącego o dodatkowy przydział reglamentowanej wówczas benzyny dla tajnego współpracownika. Tak było z Krzysztofem Sidorkiewiczem, byłym wojewodą bydgoskim, którego oficer zapewniał, że zniszczył jego teczkę pracy. Rzecznik Interesu Publicznego wydobył z urzędu paszportowego dokument, który wskazywał na współpracę z SB. Choć Sidorkiewicz skarżył się, że został przez SB oszukany, zrezygnował z urzędu. - Nikt, kto zachował się wtedy szkaradnie, nie może spać spokojnie - mówi Grzegorz Majchrzak, który w 1990 roku przyszedł pracować w archiwach MSW i razem z nimi zawędrował do Instytutu. Ale nie podoba mu się pomysł ujawniania listy agentów w Internecie. Bo na taką listę mógłby trafić konsultant, który w roku 1973 raz udzielił SB pomocy i potem trzymał się od służb z daleka. 

- Gdybyśmy zrobili stronę „agenci online" - mówi Kieres - to do jednego worka wrzucimy tych, którzy za pieniądze niszczyli innych, i tych, których złamano. Bywało, że ktoś podpisał współpracę, ale widać z teczki, że ją pozorował, nie szkodził innym i chociaż był osaczony, to w końcu odmówił. Potrafił się zerwać, choć bardzo się bał. 

Godność w cenie średniej krajowej

Antoni Dudek uważa, że wiele spraw jest mitologizowanych. Na przykład to, że większość teczek dotyczy opozycji politycznej. 

- Opozycjoniści są w zdecydowanej mniejszości - mówi Dudek. - Do lat 80. SB znacznie więcej uwagi poświęcała artystom, naukowcom, stowarzyszeniom i zakładom pracy niż słabiutkim środowiskom opozycyjnym. Teczki dotyczą przede wszystkim inteligencji. W połowie lat 70. cztery procent Polaków miało wyższe wykształcenie, a wśród TW aż 38 procent. - SB chciała wiedzieć, co się dzieje w środowiskach opiniotwórczych, a nie co knuje rolnik z małej wioski - mówi Dudek. Jeśli chodzi o zawód, najwięcej donosicieli było wtedy wśród techników (2973), inżynierów (2321) i księży katolickich (2155). - To prawda, że współpracę wymuszano szantażem - mówi Paweł Machcewicz. - Ale większość pracowała dla pieniędzy. Zwykle godność ludzką można było kupić już za połowę średniej krajowej, czasem dorzucano paszport. I to jest porażająca wiedza. 

Z teczki

Działacz KPN Maciej Gawlikowski z Krakowa podzielił tajnych współpracowników SB ze swojej teczki na dwie grupy: złamanych i oddelegowanych. Do pierwszych należy TW „Winiarski", któremu po aresztowaniu w 1982 roku SB zaproponowało paszport w jedną stronę, na co ten przystał z ochotą. Poproszono przy tej okazji, by opisał swą działalność w KPN-ie. Mając już odręcznie spisany raport, SB zamiast paszportu zaproponowała współpracę, szantażując chłopaka tak długo, aż się zgodził. - On już pewnie wie, że się wszystkiego domyślam, ale wobec niego można zastosować taryfę ulgową. W każdym jego raporcie widać, że się bardzo szamocze i nie chce nikomu zaszkodzić - mówi Gawlikowski. 

Co innego TW „Janek", jeden z sześciu tajnych współpracowników wprowadzonych do krakowskiego KPN-u w roku 1988, gdy Konfederacja zaczęła funkcjonować półjawnie. Przyjechał do Krakowa z prowincji, bezpieka załatwiła mu studia w Wyższej Szkole Pedagogicznej i aż do rozwiązania SB spłacał ten dług. Potrafił wyliczyć kilkadziesiąt osób biorących udział w zakonspirowanym spotkaniu. Nie znał wszystkich, więc opisywał ich kolor włosów, szczegóły garderoby i stanowisko zajmowane podczas dyskusji. - Z tych notatek widać, jak ta gnida pławi się w tym kapowaniu i próbuje się podlizać ubekowi swą spostrzegawczością - mówi Gawlikowski, który, by mieć absolutną pewność, czeka na decyzję IPN-u w sprawie odtajnienia agentów. Choć, jak przyznaje, do ich identyfikacji nie jest to konieczne. - Bo jeśli raz w życiu spotkałem się z Henrykiem Karkoszą, rozmawialiśmy w cztery oczy, a z tego spotkania znalazłem w swojej teczce szczegółowy raport podpisany przez „Monikę", to nietrudno się domyślić, kto jest kapusiem. 

Ale nawet gdy IPN potwierdzi Gawlikowskiemu to, czego się on domyśla, i tak nic nie może z tym zrobić. - Co najwyżej splunę przez ramię, gdy spotkam takiego „Janka". Niech mu łydki drżą ze strachu - mówi Gawlikowski. 

Prawie 17 tysięcy osób złożyło już w IPN-ie wnioski, by ubiegać się o status pokrzywdzonego. 
- Chcą poznać prawdę - mówi o nich dyrektor biura udostępniania i archiwizacji Bernadetta Gronek, której podlegają wszystkie IPN-owskie archiwa. Choć po lekturze jest trochę uodporniona na podłości, wertując akta SB, wciąż jeszcze się dziwi. Na przykład, gdy czyta o znanej przed laty aktorce, która prosi swojego oficera prowadzącego, by pomógł tak wszystko zorganizować, żeby mąż zostawił jej samochód po sprawie rozwodowej. 

Paweł Machcewicz zapamiętał kobietę, która dostała od esbeka nazwisko kolejnej osoby do rozpracowania. - To będzie łatwe - ucieszyła się - bo jestem z nią blisko zaprzyjaźniona. 

Z lektury teczek profesor Ryszard Terlecki dowiedział się, że jego ojciec Olgierd był nie tylko znanym literatem, ale też tajnym współpracownikiem o pseudonimie „Lachowicz" i przez 35 lat dostarczał SB cennych informacji. W teczce było nawet pokwitowanie na zakup wieńca, który oficer prowadzący kupił, idąc na pogrzeb swojego TW. 

Cezary Łazarewicz
Osoby:

Święty ? A tak ! Kościół katolicki 

Trudno w to uwierzyć, gdy zalewa nas fala zarzutów, prawdziwych, albo przynajmniej dobrze udokumentowanych, pod adresem ludzi Kościoła, tych w sutannach, habitach, z piuskami na głowach. Z grzechów Kościoła żyje wielu pazernych adwokatów, zwłaszcza w USA, doprowadzających do upadku bogate diecezje,  a u nas wiele poczytnych brukowców ( jak dawniej nazywano kolorowe gazety). I co tu mówić - na poważnie nie podczas niedzielnej Mszy – o świętości Kościoła. 

Zastanawiające: dlaczego Kościół, nie pozbawiony przecież rozsądnych biskupów i księ ży, nadal utrzymuje ten kompromitujący Go i ośmieszający zapis? Warto pomyśleć. 

Nieporozumienie wynika ze źle rozumianej świętości Kościoła. Nie chodzi o to, by w Kościele nie było grzeszników. Wręcz przeciwnie, Kościół tworzą grzesznicy. Świętość Kościoła polega właśnie na tym, że grzesznik może się w nim oczyścić ze swego grzechu, bo właśnie Kościół dysponuje potężną siłą uświęcającą. 

Trudno znaleźć miejsce w którym nagromadziłoby się tyle chorób i cierpień co szpital, a przecież szpital to szansa na odzyskanie zdrowia, czy wręcz uratowania życia. Wielu tu umiera,  wielu cierpi, wielu zaraża się np. wszczepioną żółtaczką, ale nikt rozsądny nie postuluje pozamykania szpitali, bo w nich same choroby i nieszczęścia, bo w nich pijani i palący papierosy lekarze i wiele nieczułych pielęgniarek. 

Podobnie w Kościele. Jest w nim wprost bezmiar grzechu, są chorzy lekarze w sutannach i piuskach, - zawsze byli.

Wystarczy wspomnieć, gromy jakie miotali prorocy i sam Chrystus na współczesnych im pasterzy i przywódców religijnych. W Kościele są ludzie bardzo grzeszni, wprost zbrodniarze. Ale – jak w szpitalu – jest w nim szansa na wyzdrowienie. Do Kościoła, podobnie jak do Chrystusa ciągnie cała nędza świata: 

Człowiek, bijący się w piersi, „bądź miłościw mnie grzesznemu”. Inny, mówiący „Odejdź ode mnie Panie, bom jest pełen grzechu”.

Wielu gorszy, że Chrystus przepasany prześcieradłem przemyka się wśród celników ( ówczesnych aferzystów i łapówkarzy), wśród prostytutek i innych wyrzutków, którym – ja szanujący się ksiądz nie podałbym ręki – i zamiast potępienia ma dla nich słowa otuchy: To oni uprzedzą nas, w drodze do Królestwa niebieskiego.

Nie dlatego Kościół jest święty, że nie ma w nim grzeszników, lecz dlatego, że to w nim grzesznicy – ale jedynie świadomi własnej grzeszności - osiągają świętość.

Wielu chciałoby zaznawać dumy z Kościoła jako wspólnoty bez zarzutu, z towarzystwa  wzajemnie się kochających, doskonałych pod każdym względem ludzi.  Łan pszenicy bez chwastów, akwarium z krystalicznie czystą wodą pełne złotych, dobrze wychowanych rybek. 

A Chrystus wymyślił sobie Kościół jako łan na którym boża pszenica i diabelski kąkol mają rosnąć – równoprawnie - aż do czasu żniwa, jako sieć gromadzącą ryby wszelkiego rodzaju i – dodajmy – wszelkie paskudztwo, którą dopiero przy końcu świata wyciągną na brzeg Aniołowie i to wszystko posortują według Chrystusowych, nie ludzkich zasad. 

To nasz Kościół, mój i twój, przychodnia zdrowia otwarta dla wszystkich słabych i grzesznych, a nie ekskluzywny klub dobrze urodzonych i wychowanych.   Ks. BS  
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